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Fanfaron anarchizmu.
Pomiędzy teoretykami anarchizmu znaj­

dują się chłodni ludzie, którzy z zamiłowania 
w paradoksie i ścisłej logice, wygłaszają „za­
sady" zbrodnicze, jak stary geograf Elizeusz 
Rćolns; rozwściekleni nienawiścią i zazdrośoią 
fanatyoy, którzy naprawdę pragną wysadze­
nia w powietrze całego historycznego ustroju 
społecznego; aferzyści, którzy na anarchizmie 
robią świetny interes, jak Jean Grave, z po­
wołania szewc, który jako redaktor La Revolte 
tak się „wsławił", że jakiś waryat zapisał mu 
przed śmiercią 300.000 franków; agitatorzy i 
agitatorki egzotyczni, wznieoający anarchizm, 
aby przyśpieszyć upadek „zgniłego zachodu", 
jak Bakunin, Krapotkin, Goldmanowa etc. — 
i wreszcie inni podejrzani o związki z tajną 
polioyą.

Znajdują się pomiędzy nimi także fan­
faroni i blagierzy, którym anarchizm służy 
jako środek reklamy. Do tego rzędu należy 
poeta dekadent Laurent Tailhade. Pletorya be­
letrystyczna w Paryżu sprawiła, że aż do ro­
ku 1893 mało kto domyślał się istnienia poety 
Tailhłtde’a. Ale 9 grudnia 1893 r. anarchista 
Yaillant rzucił bombę w sali parlamentu fran­
cuskiego. Nazajutrz p. Laurent Tailhade wy­
powiedział na ten zamach taki panegiryk:

„Qu’importe les yictimes, si le geste est
beau! Qu’importe la mort de vagues hu
manitós, si par elle s’affirme l ’indiyidu!“ *) 

I nagle, nie jak Byron, wskutek ciętej 
odprawy krytykom szkockim, ale w innym 
sensie, stał się głośnym ! Cały Paryż powta 
rzał paradoks poety, z oburzeniem jedni, z szy­
derstwem drudzy, z uwielbieniam głupcy anar­
chizmu, ale powtarzali go — i nieznany przed­
tem Laurent Tailhade dostąpił reklamy, któ­
rej mógł mu pozazdrośoić każdy fabrykant oze- 
kolady, albo właściciel perfumeryi.

Wprawdzie niedługo potem p. Tailhade 
otrzymał sposobność przekonać się bardzo do­
bitnie o niedogodnościach takich „pięknych 
gestów". Wieozorem 4 kwietnia r. 1894 z żo­
ną siedział przy obiedzie w restauraoyi Poyot, 
w starym hotelu „a, 1’empereur Joseph" na 
przeciwko pałacu luxemburskiego, (senatu), w 
pobliżu teatru Odóon. Nagle straszny huk 
wstrząsnął gmachem, wielkie szyby okien roz­
prysły się na tysiąozne kawałki, Tailhade, 
zbroczony krwią, runął na ziemię, wołając: 
„jestem ugodzony śmiertelnie!“ Przypominając 
sobie ów aforyzm poety, polioya zrazu podej­
rzy wała, że to on, przechodząc od teoryi do 
ozynu, sam podłożył bombę. Niebawem poka­
zało się jednak, że p. Tailhade stał się tylko 
ofiarą „pięknego gestu" anarchisty, który w 
swej głupooie także poetę-dekadenta zaliczył 
do owych „vagues humanites"... mieszczańskich, 
które należy wytępić. Zdawało się, że ten nie­
przyjemny wypadek wyleczy p. Tailhade z 
uniesień anarchicznych, zwłaszcza, że na mo­
cy „przestarzałego" w opinii anarchistów i 
socjalistów prawa dziedzictwa, posiada piękną 
willę w okolicach Paryża i 40.000 fr. renty.

Ale p. Tailhade nie przestaje „zwraoaó 
na siebie uwagi" blagą anarohiozną. Podczas 
pobytu oesarza Mikołaja we Francyi, w piśmi- 
rile anarchicznem Le libertaire ogłosił artykuł 
pod napisem „Le triompbe de la domesticitć“ 
(Tryumf obłaskawienia). Że zapał dla sojuszu 
z Rosyą często przeradza się we Francyi w 
lokajstwo — trudno zaprzeczyć. Dlatego też 
motto, w które Tailhade zaopatrzył swój ar­
tykuł: „Les autres parties du monde ont les 
singes. L ’Europe a les Franęais. Cela fait ooin- 
peus&iion" (Inne części świata posiadają mał­
py, Europa Francuzów. To ją wynagradza)— 
nie jest pozbawione zupełnie sensu.

Ale poeta wzywał wprost do zabójstwa

*) Mniejsza o ofiary, jeżeli gest był pięknym! 
Mniejsza o to, że jakaś nieokreślona ludzkość zgi­
nie, jeżeli przez to uwydatni się jednostka !

j cara, Loubeta, ministrów. Wzywał do tego 
! mianowicie żołnierzy „eselaves de... 1’immonde 

patrie11! (niewolników.... wstrętnej ojczyzny)! 
Nie ohoemy i me możemy powtarzać tego ar­
tykułu. Dość zaznaczyć, że pomimo różnych 
historyoznyoh i archeologicznych aluzyi do da- 
wnych zabójstw „tyranów11, np. Henryka IY, 

1 których przeoiętny anarchista a. )a Caserio, 
j Luoohcni, Czołgosz, nie zrozumie, artykuł Tail- 
hade’a zawiera najwyraźniejsze, zrozumiałe dla 
każdego wezwanie do mordu.

Dnia 10 b. m. Tailhade stawał w Paryżu 
przed sądem. I oto oały szereg „sławnych" pi­
sarzy śpieszy z obroną podsądnego. Zola o- 
świadoza, że jest on „le grand honneur de la 
littórature franęaise" (przynosi wielki zaszczyt 
literaturze francuskiej) i że sąd śoiga w nim 
literaturę francuską. „Jest on oskarżony, po­
nieważ jego artykuł był piękny, pełen po­
tężnych obrazów i że tym sposobem zwrócił 
na siebie uwagę".

Ledrain, konserwator galery i Louvru, wo- 
jła : .W szyscy podziwiamy wielki talent Tail- 
hade’a“ . Literat (?) Kahn jako świadek zezna­
j e : „Tailhade jest wzniosłym (adorable!) poetą. 
Stworzył prawdziwe aroydzieła (?!). Sam fakt, 
że pomimo bomby w restauracji Foyot nie 
przestał publioznie wyznawać zasad anarchi­
zmu, uwydatnia stałość jego oharakteru11. He- 
redia nazywa go „pisarzem znakomitym i po­
etą wysokiej wartości11. Członek akademii (!) 
Anatole France zeznaje: „Mój towarzysz i 
przyjaciel Laurent Tailhade jest poetą uczo­
nym i jednym z najzdolniejszych naszych pi­
sarzy11 i t. d.

Oświadczenia te „sławnych" literatów 
tworzą przedziwną ilustracyę znanej komedyi 
Soribego „La camaraderie11, tudzież napuszystej 
frazeologii dekadentyzmu.

Wszysoy zresztą usiłowali bronić „wiel­
kiego poety11 tem, że ozłoWiek niewykształco­
ny nie może wcale zrozumieć jego prozy, że 
zatem jego wezwanie do mordu nie mogło 
pociągnąć za sobą żadnych fatalnych skutków.

Bardzo słusznie prokurator Paoton zau­
ważył, że wprawdzie wielu w Tailhadzie wi­
dzi „złowrogiego żartownisia (sinistre farceur), 
rozmiłowanego tylko w pięknych gestach i 
szumnej frazeologii," ale on uważa go za „zło- 
czyńoę, tem niebezpieczniejszego, im więcej 
ma talentu". I rzeczywiście trudno zrozumieć, 
dlaczego talent ma stanowić okoliczność łago­
dzącą zbrodnię? Logioznym trybem przeciwnie 
dochodzimy do wniosku, że im większy talent 
posiada człowiek, tem sumienniej powinien się 
wystrzegać występku i na tem surowszą zasłu­
guje karę, jeżeli go popełni.

Jakoż trybunał nad ckliwemi deklama- 
cyami literaokioh kolegów, przyjaciół i obroń­
ców poety-dekadenta przeszedł do porządku 
dziennego i skazał go na rok więzienia i 1000 
fr. grzywny. Nie wyleczyła go z komedyan- 
ctwa anarohicznego bomba w restauraoyi Foyot, 
ozy go wyleczy więzienie? Mania blagi i nie­
pohamowana żądza rozgłosu sprawiły, że He- 
rostrat spalił świątynię Dyany, a „filozof" 
Empedokles wskoczył do płomiennej otchłani 
Etny, jedynie aby o nich mówiła i podziwiała 
ich — gawiedź! E. L.

Pogłoski.
Od kilku tygodni pojawiają się i znikają, 

j‘ak błędne ogniki, doniesienia o zamierzonej 
jakoby przez mocarstwa rewizyi berlińskiego 
traktatu. Za każdym razem, gdy błyśnie taki 
oguik, oświeca on inny szczegół zmian, jakie 
wrzekomo mają być przeprowadzone. Raz wy­
strzeli wiadomość o tem, ż# Armenia otrzyma 
mieszaną europejską żandarmeryę i komisję 
konsularną, nadzorująoą działalność tureckich 
baszów ; innym razem — że Albania stanie się 
prowinoyą autonomiczną; jeszcze innym — że 
Macedonia otrzyma chrześcijańskiego guberna­
tora z ramienia mocarstw i t. d. Pojawianie się

tych błędnych płomyków dowodzi niewątpli­
wie tylko jednego, iż jest świadomość w całej 
Europie, że Turcya znowu się stała bagni- 
skiem, pełnem niebezpiecznych wyziewów. Ale 
od tej .wiadomości do wspólnej praoy mocarstw 
nad usunięciem bagna jeszcze daleko. Rewizya 
berlińskiego traktatu jest trudna przedewszyst- 
kiem dlatego, że wszelkie konferenoye dyplo­
matyczne, o ile po v.ojnie ustalają pokój, o 
tyle bez wojny przygotowują jej wybuch. 
Dzieje się tak raz dlat  ̂jo, że na konferencyi 
mocarstwa muszą choć trochę odsłonić swe 
dążności, a ponieważ one zawsze się w takich 
razach krzyżują, więc następuje jeszoze wię­
ksze naprężenie; po wtóre zaś dlatego, źeludy, 
zainteresowane bezpośrednio pracami konfe- 
renoyi dyplomatycznej, rozwijają w sobie z re­
guły zbyt wielkie nadzieje, a zawiódłszy się 
w nich, dają gwałtowny wyraz swemu nieza­
dowoleniu. Traktat berliński — najmłorszy ze 
wszystkich, na których się opiera europejski 
stan posiadania, istnieje dopiero lat 23, a po­
zostały z niego zaledwie strzępy. Nietylko Tur- 
oya, ale żadne mocarstwo nie wypełniło jego 
postanowień. Gdyby tedy miało przyjść do je ­
go rewizyi, to . przedewszystkiem mooarstwa 
musiałyby postanowić, że wiele jsgo orzeczeń 
będzie pominięte zupełnem milozeniem. I tak, 
Anglia zażąda, aby nie poruszano sprawy Cy­
pru, wziętego przez Brytanię w dzierżawę od 
Turoyi za roczny ozyniz 400.000 funtów i za 
rękojmię całości państwa tureokiego, a zmie­
nionego w posiadłość angielską bez żadnego 
wynagrodzenia Turoyi. Rosya oozywiście po­
stawi warunek, że przy rewizyi traktatu nikt 
nie wspomni o tem, iż port Batumu miał być 
w rękach rosyjskioh wolnym, nieobsadzonym 
przez żadne zgoła wojska, oprócz policyjnych, 
a tymczasem stał się wojennym. Austrya się 
zastrzeże, żeby nie było mowy o krąjaoh oku­
powanych. Naturalnie, nie można będzie także 
wskrzeszać sprawy rumelijskiej. Słowem, przy 
rewizyi traktatu wolno byłoby roztrząsać su­
mienie tureckie, ale więcej nic. Z tego zaś 
wynika, że o rewizyi traktatu w oałem tego sło­
wa znaczeniu może być mowa w takim jedy­
nie razie, jeżeli mooarstwa zechcą zatwierdzić 
zmiany, jakie same w nim poczyniły, a tego 
dla innych żadne z nich nie zechce, dla siebie 
zaś nie potrzebuje. Rewizya traktatu jest więc 
niemożliwa, ale możebay jest dodatek do nie­
go, ułożony wyłącs'>%^dtla Turcyi. To państwo 
rzeczywiście wymaga, aby w jego żyły wstrzy­
knięto jakiś ożywczy płyn. Wojsko tureckie i 
biurokracja już od ośmiu miesięcy nie otrzy­
mały pensy i, muszą więc brać co się da pra­
wem kaduka, aby żyć; stąd nieład, rabunki, 
kradzieże, mordy, grasowanie band zbójeckich, 
będących w zmowie z administraoyą. W  An­
glii ogłoszono niedawno opis stanu Armenii, 
ułożony — jak zapewniają — na podstawie 
raportów konsularnych ; otóż podano w tym 
opisie, że od traktatu berlińskiego, który dla 
Armenii uchwalił autonomię, niewprowadzoną 
dotąd, wymordowano podczas wielkich i ma­
łych rabunków mniej więcej 300.000 ludzi, a 
50.000 zmuszono przyjąć islam. Tam więc nóż 
reguluje stosunki. W europejskich swych pro- 
wincyaoh Turcya trzyma się innej metody, W  
okolicach serbskich popiera duohowieństwo 
bułgarskie, tworzące tak zwaną sobyzmę buł­
garską, wyklętą przez patryarehat ekumeni­
czny, a w okolicach bułgarskich Macedonii i 
Traoyi podtrzymuje duchowieństwo serbskie 
lub greckie. Wskutek tego, Bułgarzy, Serbo­
wie i Grecy wzajemnie się wyrzynają, a ba­
szowie z wojskiem robią niby porządek i mają 
z ozego żyó. Te wszystkie barbarzyństwa po­
zwalają mocarstwom okazywać oburzenie, bo 
na tem mogą one ooś zarobió. W ięc też teraz 
raz po raz donoszą telegramy z Konstantyno­
pola, że po kolei każdy ambasador przedsta­
wia sułtanowi konieczność gruntownych reform. 
Donoszą także, że ambasadorowie zamierzają 
wskrzesić swe wspólne narady.. Otrzymuje się

więo wrażenie, że dyplomaeya przygotowuje 
Turoyi jakąś miksturę, Ale to nie będzie re- 
wizyą berlińskiego traktatu. Teraz pojawiła się 
pogłoska, że niebawem w &pale nastąpi zjazd 
monarchów ; przybędą tam cesarze: Franciszek 
Józef i Wilhelm II, oraz król włoski, a pod­
czas tego zjazdu będzie mowa o Turcyi. Nie 
uważamy tej wiadomośoi za pewną, w każdym 
jednak razie, żaden zjazd monarohów nie u- 
możliwi rewizyi berlińskiego traktatu, lecz mo­
że tylko dać podstawy do akcyi, zapobiegają­
cej katastrofom w Turcyi.

B e zp ra w ie  w A fryce  p o łu d n io w e j.
Znany parlamentarzysta angielski Karol 

Dilke w głośnem swem dziele o kolonizaoyj- 
nei metodzie angielskiej napisał takie zdanie : 
„Zdawać się może, że podstawowym rysem 
charakteru rasy anglo - saskiej jest nielitościwe 
okrucieństwo, i że Anglik, jeżeli nie może po­
stawić na swojem, to wszystko zniszczy". Po­
twierdzeniem tych wyrazów jest teraźniejsze 
postępowanie Anglików w Afryce południowej. 
Z wielu ogromnie ważnych względów pragnie 
my, aby znaozenie Anglii w Europie nietylko 
nie zmalało, lecz owszem wzrosło. Wiemy 
także, że naród angielski swą wysoką cywili- 
zacyą, rządnością i szanowaniem praw ludz­
kich potrafi bardzo prędko zagoić rany, jakie 
teraz zadaje Boerom , wiemy, że on — jak się 
wyraził Sienkiewicz — „rychło się odnajdzie" 
w swem sumieniu. Pomimo tego przyznajemy, 
że roznamiętniouy wojną z Boerami, która już 
w trzeci rok wkroczyła, rzuoił się w zupełne 
bezprawi#, depcząo postanowienia kodeksu mię­
dzynarodowego. Wojującą stronę inaczej się 
traktuje, niż zbuntowanych obywateli własne­
go państwa, tymczasem Anglia zaozęła postę­
pować z Boerami jak z rokoszanami — jak 
niegdyś książę Alba ze stanami holenderskimi, 
jak Katarzyna II z Pugaczoweami, jak Mura- 
wjew na Litwie w r. 1863—64. Pojmanych do 
niewoli wojowników boerskich skazują angiel­
skie polowe sądy na szubienicę, a Kitchener 
jednych ułaskawia na dożywotnie ciężkie ro­
boty w różnych brytańskich koloniach, innych 
posyła na śmierć. Między ostatnimi rozstrze­
lano ciężko rannego i podniesionego na polu 
bitwy jenerała boerskiego Lothera. To był wy­
padek bynajmniej nieodosobniony. Kulą lub 
stryozkiem rozprawiono się już z wielu jeńoa- 
mi. Jakiem prawem tak się postępuje ? Czy 
można bez protestu zgodzić się na taką zmianę 
praw wojennych — zmianę, któraby sprowa­
dził* dzisiejsze reguły podczas wojny do reguł 
praktykowanych przez Atyllę, Bajazeta i Czyn- 
gieehana? Gdyby się ustaliła teraźniejsza an­
gielska metoda, to pierwsza wojna w Europie 
byłaby straszliwą rzezią cywilnych obywateli, 
ponieważ przy powszechnym obowiązku woj­
skowym. oni wszyscy należeliby do armii. Swą 
metodę usprawiedliwia Anglia tem, że już za­
brała Transwaal i Oranię, już je  wcieliła do 
swego państwa, a teraz jest tylko zwyczajny 
bunt. Ale takie jednostronne zapatrywanie nie 

! posiada jurydycznej mocy. Wszakże, gdyby 
wystarczało takie rozumowanie, to każde mo- 
oarstwo, wkraoząjąc zbrojno do sąsiedniego 
kraju, mogłoby ogłosić, że już go zabrało, wcie­
liło, a teraz będzie szubienicami tłumiło bunt. 
Widoczny jest nonsens takiego rozumowania. 
Pierwej trzeba było naprawdę zabrać kraje 
boerskie i od ludnośoi odebrać przysięgę na 
wierność angielskiemu królowi, a potem do­
piero wszelką ruchawkę uważać za złamanie 
wiary zaprzysiężonej, więc za rokosz. W  do­
datku zaś do bezprawia, które nie wywoła 
sympatyi do Anglii, nic ta metoda nie pomoże 
Anglikom, owszem roznamiętniła ena oałą 
ludność holenderskiego pochodzenia, rozdmu­
chała wojnę, wywoła mśoiwe wieszanie angiel- 
skioh jeńców przez Boerów. A  cała Europa 
ogromnie traoi ekonomicznie wskntek tej wojny.

Schoenerer — Thun.
Piszę nam z Wiednia 15 października
Przedwczorajsza mowa p. Schoenerera nr 

niemieckim radykalnym zjeździe w Leibniteo 
styryjskim i wczorajsza mowa hr. Oswalda 
Thuna na zebraniu wiernokonstytuoyjnyoh 
wielkioh właścicieli w Pradze — oznaczają dwa 
bieguny, pomiędzy którymi chwieje się nastrój 
niemieokiej ludności Austryi.

P. Sohoenerer, który jeszcze nie tak da­
wno uchodził za Falstaffa parlamentarnego, 
przemawia obecnie jakby dyktator. I nie dziw, 
że staje się coraz dumniejszym! W  Czechaoh 
z niczego stworzył frakoyę, która posiada już 
większość niemieckich mandatów z Czech w 
Izbie poselskiej, jest bliską zdobycia większej 
częśoi mandatów niemieokich w sejmie cze­
skim. Teraz p. Schoenerer występujef z pre- 
tensyą odebrania niemieokiemu stronnictwu lu­
dowemu w Styryi mandatów. Prawda, nemo 
in patria propheta! W  Dolnej Austryi, w oko- 
lioy rodzinnego zamku walecznego ekskawa- 
lera, Rosenau, wpływ p. Schoenerera otfk iem 
upadł, ale wzmaga się ciągle na obwodzie mo­
narchii. Rozzuchwalony- ostatnimi sukcesami 
wyborczymi, przemawiał przedwczoraj, jakby 
trząsł całym obozem niemieckim. P. Sohoene­
rer kopiuje, a raczej przedrzeźnia Bismarka. 
Za wzorem też berlińskim lubuje się w napa­
ściach osobistych. Spotwarza Pradego jako po­
litycznego aferzystę, Kai sera jako wiarołomne­
go, bo niegdyś przyrzekł Schoenererowi po­
słuszeństwo, Doberniga jako zbiega z obozu 
wszechniemieckiego, dra Funkego jako semi- 
tofila, a ara Luegera (według Deutsches Volks- 
blattu) nazwał „największym łotęem, z jakim 
się spotkał w życiu11. Słowem, jeżeli Sohoene­
rer ma racyę, to parlamentarny obóz niemie­
cki wymaga gwałtownie radykalnej puryfika- 
oyi! Jeżeli zaś ten obóz składa się z przy­
zwoitych ludzi, to p. Schoenerer jest mania­
kiem oszczerstwa.

Zważywszy, że z posłów liberalnych ma­
ło który zdobywa się na dosadną odpowiedź 
na diwagacye Schoenerera, na tem większą 
uwagę zasługuje wczorajsza mowa hr. Oswalda 
Thuna, prezesa wiernokonstytucyjnego stron­
nictwa wielkich właśeioieli. Teraźniejsze w y­
bory — zauważa hr. Thun —  dowiodły, „że 
masy nie pytają o możliwość urzeczywistnie­
nia wygłaszanych (radykalnyoh) haseł, lecz 
przyjmują łatwo najzuchwalsze teorye i nie­
prawdopodobne obietnice". Hrabia ubolewa, że 
ozęsto t3raz „zaufanie wyboroów zdobywa się 
nie uczciwością, leoz szumną frazeologią". 
Wskazując na coraz znaczniejszy zastęp tych, 
„którzy opuszozają praktyczny grunt polity­
czny i odrywają się od wszystkiego, co pa- 
tryocie, lojalnemu obywatelowi i wiernemu 
synowi swego Kościoła zawsze było świętem", 
hr. Thun podnosi konieczność stanowoeego 
opierania się tym rozkładowym prądom i 
przestrzegania interesów państwa, w ten spo­
sób hr. Thun zawarty w tej kuryi kompromis 
postawił we właściwem, dodatniem świetle.

N. Freie Presse przestraszyła się odwagą 
hr. Thuna w głośnem wypowiedzeniu przeko­
nań dynastycznych, austryaokich i katolickich. 
Agitaoye radykalne wywołały już taki zamęt 
w pojęciach, że organ nibyto liberalnego stron­
nictwa, które do niedawna chlubiło się ze 
swych austryaokich dążności, a przynajmniej 
nie stawało pod hasłem propagandy prote­
stanckiej, w wywodach hr. Thuna dopatruje 
się zbytniej szorstkości, usiłuje złagodzić je 
solistycznymi komentarzami. Jak gdyby kto­
kolwiek był przypuszczał, że pp, Thun, 
Ftlrstenberg, Auersperg i t. d. pójdą w parze 
z wszechniemcami i staną pod komendą Sohoe- 
nerera!

Tyle jest rzeczą pewną: albo postępowcy 
i ludowoy niemieccy zwróoą się stanowczo 
przeciwko wszechniemoom i zanieohają wszel­
kiego kokietowania z tą fakcyą, albo też mu-
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(Oiąg dalszy).
Markiz z Bianką podziemnym korytarzem 

zdążyli ujść zemśoie tłuszczy... i udali się, za 
przykładem innych, w dalekie kraje, do ziemi, 
która otwartemi rękoma witała ich, która zaw­
sze wszelkiej współozuła niemooy, której pra­
wem jest gościć każdego, kto na progu jej 
stanie.

Markiz i Bianka, zasileni, opatrzeni przez 
możnych, jęli pędzić życie bez troski o jutro. 
Ostygli dla siebie, szukali oboje uciech wystę­
pnych, dobroczyńców swoich do nich skłaniali, 
budząc w nich pogardę dla wiekami uświęco­
nych obyczajów, drwiąo z ich bojaźni Bożej, 
z prostoty serc, surowości...

Z nad srebrno-falistego Renu przynieśli 
z sobą wszystko to, co żyzną ich krainę wy­
niszczyło, oo władzę wydarło berłu, a oddało 
ją krwiożerczym tłumom, co zabiło wiarę w 
Boga, co ogniem i żelazem strawiło pomniki, 
dzieła wieków, co podeptawszy prawa ludzkie, 
Boskim urągać się ważyło...

Bianka poznała niebawem młodego księ- 
oia... i opanowała go... cieniem zgorszenia pa­
dając na jego przeszłość promienną... Aż lud 
odwrócił oczy od tego, którego poczytywał za 
swoją dumę, a mienił przyszłością. Młode orlę 
dało się unieść szałowi... Zdało mu się, że 
Bianka jest onem czystem źródłem! Ona tym­

czasem trwała w samolubnem zapamiętaniu. 
Ona szła za księciem, bo on był pierwszą oso­
bą na oałej tej ziemi, bo stojąc przy nim, była 
u szozytu, bo pełną ręką ozerpaó mogła z jego 
mienia, bo kochała tylko siebie, bo Semirami- 
dą byó chciała... A  markiz ? Markiz niby gad 
pełzał u nóg księcia, korzył się przed Bianką, 
na występku budując swą fortunę i skrzętnie 
zbierając rzucane mu oohłapy...

Tak upłynęły lata...
W  księciu obudziły się nagle uśpione po- 

rywy... Bianka znalazła się osamotnioną. Szu­
kała ratunku w wykwinoie, ohciała odgrywać 
rolę wróżki a bogini, leoz grunt usuwał się jej 
z pod nóg... Nagle ziemią, na której przeby­
wała, wstrząsnęły odgłosy surm bojowych...

Pod atłasami zabiły serca żywiej, do sa­
lonów, a zacisznyoh buduarów dosięgły ryoer- 
skie rozprawy... Bianka znalazła się osamo­
tnioną!... O boa — nie rozumiała szmerów, nie 
wabiły jej wojenne okrzyki, nie współczuła 
nadziejom, ani zapał, ani uniesienie, ani przy­
śpieszone uderzenia sero nie odbiły się echem 
w jej duszy...

Pustka ją otoozyła, bo pustą była jej 
pierś, bo pustką wiały j*j napoły zgaszone 
oozy...

Życie ziemi w iuną zwróciło się stronę.
Markiz rzucił Biankę, widząc, że złota 

mu jnż nie przysporzy. Książę, choć nie od­
trącił, nie wypędził dawnej bobdanki, ale ka­
żde jego spojrzenie, każdy ruoh, każdo zsu­
nięcie brwi mówiło jej — „odejdź!"

I oto Bianka została sama, zapomniana, 
opuszczona. Była widmem niedawno życiem 
drgająoego pałaou...

Nuda wżerała się w nią, trawiła, gory­
czą napełniała, przejmowała trwogą wiecznego 
osamotnienia. Myśl jej napróźno szukała przed­
miotu, któryby ją pociągał, któryby tęsknotę 
w niej obudził, przepoił pragnieniem...

Pajęcze nici salonovrych przyjaźni, bań­
ki mydlane frazesów, nikłe słowa, banalne 
westchnienia rozwiały się, zczezły... nawet nie 
zostawiając wspomnienia...

Aż nocy jednej do&zedł ją  jęk, skarga, 
zbolałej, a żarem płonącej duszy... I oto w 
Biance odżyły skrzepłe uczucia!... Serce no- 
wem uderzyło tętnem, marzenie ją owładnęło... 
A  ohoó ów jęk, ów żar nie dla niej gorzeje, 
choć beznadziejne kochanie może być jej prze­
znaczeniem, jej klątwą... Bianka jest szczęsną 
w swej trwodze, w swem bólu... Miłość stała 
się jej odkupieniem!...

Postać umilkła nagle. Floryan rozkołysa­
ny urokiem nocy nlajowąj, a trwający jeszcze 
w bezsilnej niemooy, z trudnością zaledwie od­
dzielne wyrazy nieznajomej chwytał, napróźno 
starająo się je powiązać, a znaczenie opowieści 
odgadnąć. Myśl jego co chwila biegła na Pod­
wale, tam do tych maleńkich komnatek, gdzie 
Zośkę ujrzał po raz pierwszy...

Postać, jakby odgadła Floryana, westchnę­
ła cicho a głęboko.

Gotartowski ocknął się i zagadnął z upo­
rem rozkapryszonego dziecięcia.

— Powiedzcież... Kto wy ?
Postać nachyliła się silniej ku wezgłowiu 

chorego i odparła namiętnym szeptem.
— Kto jestem ?!... Raczej powiem ci kim 

byó chcę... YFięo ostatnią ze sług twoich... 
twoim cieniem! Chcę być, jak toń lustrzana

odbiciem twej duszy, chcę żyć przez ciebie i 
dla oiebie... z tobą dzielić troski, z tobą pła­
kać i cieszyć się, o ciebie tylko trwożyć się... o 
ciebie drżeć... Chcę, aby łza twoja była moją!...

Floryan otrząsnął się nagle. Słowa nie­
znajomej targnęły nim... Przed oozyma uka­
zała mu się twarzyczka Zośki smutna, załza­
wiona...

— Pani! — rzekł z mocą. — Nie mówcie 
tak do mnie!...

— Pozwól—jęknęła błagalnie postać. — Nie 
sądź mnie zapalczywie! Spojrzyj oto w swoje 
życie... Patrz, lata młodzieńcze już dobiegają 
do schyłku... A  miałźeś ohoó chwilę zadowole­
nia, zaznałeś choć raz błogości, jaką daje ci­
sza a zasłuchanie w szept kochającej... I tobie 
należy się wypocznienie... Jam gdowa. Na 
skraj świata za tobą pójdę, życie oi w pieśń 
o szozęściu zamienię!... Ty żywisz jeszcze 
uczuoie dla innej... Ja uszanować je potrafię... 
Któż nie gonił za marą, nie wierząc, że los, 
szczęście tuż pod jego drzemie bokiem i czeka 
napróźno by poń wyciągnąć rękę!... Ona cie­
bie nie jest godną... Słyszysz?!... Nie ma dośó 
silnych oków ani więzów, którychby nie skru­
szyło uczuoie... Bacz, ile już przeszło miesięcy! 
Odjechała, a dziś za innym może tęskni!... Ja... 
tylko twego pragnę dobra, twego szozęsoia... 
daruj twarde słowa prawdy...

| Gotartowski szarpnął się gwałtownie i 
pochwycił postać za rękę.

— W y coś wiedzieć musicie! Nie oszozę- 
dzajoie. Muszę wiedzieć o wszystkiem!...

— Biedny! Nieszczęśliwy!... I cóż ci mam 
rzec?!... Zawierucha wojenna zburzyła wszyst­
ko i pogrążyła w zamęcie. Znikąd słowa... ale

w sprawach 86rca rozstrzyga przeozuoie!... Od­
powiedz sam, wierzysz-że ty jeszcze w nią ?!...

Floryan za pierś się chwycił. Zwątpienie 
ssało go, darło mu serce na strzępy. Zęby za­
cisnął i wyrzucił z wysiłkiem.

— Tak... ja... wierzę!...
Postać zaśmiała się boleśnie.

— Słodkie omamienie. Dusze ozyste są ska­
zane na takie zbłąkanie!... Obawiasz się pra­
wdzie zajrzeć w oczyl... Wabi oię jeszoze ułu­
da!... Odzyskasz zdrowie... wspomnisz... Ja cię 
nie opuszczę!... Nie dam ci zamierać wśród 
obcych, bólem cię nie zakrwawię!.,. Boś ty in­
nego godzien losu... Życie moje oddam, aby go 
ci zapewnić!

Gotartowskiemu pot zimny na czoło wy­
stąpił. Oto teraz, po długich, nieskońozonyoh 
nocach walki, po tych wizyach a upiorach, 
które w nim resztki życia zagasić chciały, gdy 
zbudził się do ś wiadomośoi, jedyną mu pragną 
wydrzeć nadzieję, jedyną otuchę... Bant w nim 
zawrzał głuchy, wściekła opanowała go zaoie- 
kłość na tego puszczyka, który mu wiarę za­
bierał.

Rękę nieznajomej ścisnął silniej i rzekł 
z wybuchem:

— Któż jesteś ty, która puszczykiem choesz 
mi być, która jawisz się przy mnie, aby osta­
tnie iskry naaziei zgasić?! Mów! Jakie do 
tego masz prawo?...

— Moiem prawem jest miłość!... Jestem pa- 
Dią de Yaugan!.. Leoz niech cię to nie... o- 
nieśmiela — poświęcę wszystko... wyrzeknę się 
świata, byle z tobą dzielić...

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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2 PRZEGLĄD ż dnia 17 Października 1901.
szą się zrzco wszelkiej pumocy szlachty nie­
mieckie].

Bada miejska a delegaci.
Czytelnicy naL. wiedzą, że na posiedze­

niu Rady m. Lwowa z dnia 10 bm. wywiązał 
się dość ostry konflikt w sprawie t. zw. dele­
gatów. Zewnętrzne i wewnętrzne motywa te­
go zdarzenia są ważne dla obywateli Lwowa, 
pr^oto musimy sprawę tę omówi V Przede- 
wszystkiem dla nieświadomych stanu rzeczy 
wyjaśniamy, że t. zw. delegaci są to radni, 
obarczeni specyalnymi obowiązkami. Wybiera 
ich pełna Rada miejska, a szczególną ich mi- 
syą jest czuwanie i kontrola nad poruczonemi 
im dzielnicami we wszelkich sprawach, doty­
czących interesó w i urządzeń miejskich. Oprócz 
tego bierze zawsze jeden delegat udział w po­
siedzeniu Magistratu i ma na niem przy u- 
chwnłach głos stanowczy; nadto każdy dele­
gat ma prawo w departamentach magijfratu i 
urzędach miejskich badaó w ogólności stan 
spraw, im poduczonych i w tym celu prze­
glądać akta, wykazy, protokoły, wszelkie do­
tyczące pisma, rachunki i sprawozdania. Jest 
to jednem słowem instytucya, dodana prezy­
dentowi do pomocy w nadzorowaniu i zała­
twianiu spraw, przekazanych organom mijj- 
skim i do bezpośredniego nadzorowania czyn­
ności tych organów. Delegatów wybiera Rada 
raz na tizy lata w liczbie 25. Na podstawie 
speoyalnej uchwały Rady każdego rciŁU, spada 
też podczas letnich feryj na delegatów obo­
wiązek zastępowania pełne;, Rady w spra­
wach bieżących , których załatwienie me zno­
si zwłoki.

Przeci wko tej to instytucyi delegatów 
podniesiono na ostatniem posiedzeniu Rady 
liczne i bynajmniej nie błahe zarzuty Nie 
jest to wprawdzie po raz pierwszy, bo co ro­
ku niemal, w jesieni, słyszymy w Radzie sar­
kania na delegatów, iż rządzili się w lecie 
rjak szare gęsi“, a znowu każdego lata w m'e- 
siąc^f lipcu Rada uchwala, że delegaci moją ją 
przez wakacye zastępować.

Przy pisy wanej im podczas tegorocznego 
zastępstwa Rady winy mieli cię delegaci 
dopuścić głównie w sprawie fundacyi Ku­
basiewicza i pożyczk krótkiej w kwoc.« 
400.000 koron. 0  sprawie fundacyi Kubasie­
wiczów pisaliśmy przed dwoma tygodniami. 
Co zaś do owej pożyczki, to rzeoz miała się 
tak: Na posiedzeniu delegatów z dnia 17-go 
1 pca, w dwa dni po rozpoczęciu się feryi peł­
nej Rady, prezydent dr. Małachowski zakomu­
nikował, że w wielu działach inwestycyjnych 
przekroczono preliminarz, że wpływy bieżą ie 
wbrow oczekiwaniom były do lipca bardzo 
małe, że zapasy kasowe są wyczerpane, a w 
lipcu i sierpniu ma gmina zapłacić licznym

Erzedsięb- >rcom za rozmai te kontraktowe ro 
oty. Z tych tedy powodów postarał się pre­

zydent o zaciągnięcie w funduszu propinaoyj- 
n/m  na bardzo dogodnych warunkach krótko­
terminowej pożyczki w kwocie 400.000 koron, 
ażeby zgłaszający się z rachunkami przedsię­
biorcy me musieli bez własnej winy czekać 
na pieniądze. Pożyczka ta ma być spłacona 
dnia 15 grudnia br., a pokryta będrie bez 
uszczerbku dla preliminarza z wpływów bie­
żących. Prezydent wniósł tedy o zatwierdzenie 
jego zarządzeń’’a.

W  posiedzeniu tern wz^ii udział pp. Mi­
chalski, Oiuchciński, dr. Byk, dr. Głąbińsk’, 
Gołąb, Grabiński, Gubrynowicz, Kuźuiewicz, 
ar. Maryański, Rawski i Riedl. W  dyskusyi 
dr. Byk wspomniał, że należy termin spłaty 
przedłużyć, p. Riedl żądał trzymania się pre­
liminarza, na ten sam temat mów;ł też p. Go­
łąb, a w końcu pp. dr. Maryański i Gi >ryno- 
wiez, be* poczynienia szczególnych uwag, o- 
świadczyli się, również J ik ich poprzednicy, 

zatwierdzeniem zarządzenia prezydenta.

i przypadających na ten czas znacznych wy­
płat uchwalono pożyczyć 400.000 K., a podjęto 
tylko poiowę z tern, że druga połowa będzie 
pobierana dopiero za blisko trzy miesiące. Jest 
to osobliwa kalkul&cya. Po cóż więc było po­
życzać 400.000 K., skoro wiadomen było, iż 
potrzeba na razie zaledwie połowy. Druga bo­
wiem połowa, którą gm,, a chce pożyczyć z 
końcem bm., nie Jest potrzebna — jak to wi­
dać z wykazów miejskiej Izby obrachunkowej, 
zwłaszcza, że gmina bardzo energicznie ściąga 
teraz podatek wodociągowy.

A teraz co do sprawozdania z czynności 
delegatów. Mają om je złożyć pełnej Rsdzie 
za cały okres swoich letnich rządów, zaś Rada 
wyrazi im uznanie lub naganę, przyjmie lub 
nie przy -nie sprawozdania do wiadomości. Jest 
to |6dnak czysta farsa. "Wystarczy bowiem, 
ażo iy przy przeciętnym komplecie Rady 10 do 
45 radnych byli na posiedzeniu wszyscy dele­
gaci w liczbie 26, a „Rada" większością (dele- 
gack'ohj głosów może zatwierdzić w czamonł 
wszystko, coby się delegatom żywnie uchwalić 
podobało. Nie jest że to już ibtne curiosum 
autonon iczne ?!

Nadmienić wreszcie musimy, że pomiędzy 
podpisanym1 na znanej interpelacyi dra Ma- 
ryańak.ego i to w., jest oprócz ara Maryańskie- 
go jeszcze kilku taaioh radnych, którzy są 
zarazem delegatami, lecz posiedzeniami dele- 
gatów się nie interesowali. Godnem też uwagi 
jest tc, że jak powyżej wyliczyliśmy, o po­
życzce 400.000 K  zadecydowało tylko 9 dele­
gatów (wiceprezydenci nie są delegatami), cho­
ciaż wszystkich jest 25. Wymowny to aowód, 
że niektórzy ojcowie miasta miewają nieraz 
szczególne fantazye: w obowiązkach swych 
się zaniedbują, aby módz uderzyć na tych, 
którzy karnie stają do apelu i radzą — mniej­
sza już o to, czy fertunnie.

W  tern właśnie tkwi największe zło. Nie­
zgoda w Radzie miejskiej doohodzi do takioh 
rozmiarów, że prawie możnaby się obawiać, iż 
rozsadzi ją j jszoze przed nowymi wyborami. 
Mamy więc do czynienia z formalną obstruk- 
cyą i ieśti ta zawziętość tak zwanej partyi in­
teligentnej przeciwko partyi tak zwanej strzel­
nicowej potrwa dalej możemy być przygoto­
wani na to, że wszystkie posiedzenia aż do 
nowych wyborów (w styczniu r. 1902) będą 
tak samo bezowocne, jak zeszłotygodniowe i 
staną się chyba tylko okazyą do czynienia do' 
o.nkow, popisywania .hę nieparlamentarnymi 
zwrotami itd. Sceny te — aż nadto to wido­
czne — są raczej agicaoyą przedwyborczą pe 
wrych sfer, aniżeli wyrazem prawdziwej oro 
ski o dobro miasta i wyborców. Dlatego są 
daiiny, że o wiele przyzwoitszem i ku celowi 
pewniej prowadzącem, byłoby zaprzestać oŁ 
strukcyi, nis zabierać calutkiego oosiedzenia 
na waśnie i admonuye, lecz owszem nieco in­
tensywniej popracować przez to kilka miesięcy, 
aby z końcem kadencja uie było w Radzie 
kilkuletnich zaległości, a przeto, aby radni 
zwraoając manaaty swe wyboroom, mogli z czy 
etem sum'eniem powiedzieć: ścieraliśmy się
polemizować, walczyli, ale zawBze tylko w ;mię 
dobra ogólnego, a co do nas należało, załatwi 
liśmy wedle naszego najlepszego przekonania

był lekko chory. O ile zaś świadkowi się zda-

za
W głosowaniu wniosek prezydenta jedno­
myślnie uchwalono, a jak ubiegłego czwartku 
zakomunikował urzęaowo p. Michalski, z po- 
żyozki tej podjęto na razie 200.U00 koron, 
a drugie tyle podejmie gmina z końcem bm.

Ponieważ dccyzya o wszelkich pożyczkach 
jest przywilejem wyłącznym pełnej Rady 
mieiskiej, przeto na tej zasadzie radny dr. 
Maryański wraz z licznem gronem swych ko­
legów radzieckiuh, udzieli! delegatom delika­
tne za to nagany. Sprawa to bardzo dziwna. 
Dr. Maryański, bardzo biegły prawnik, zna.ą- 
cy na wylot sprawy miejskie, jako bezprzy­
kładnie pracowity członek Rady i stanowiący 
pod tym wzglęaem na fi -maiuencie radzieckim 
jedną z nielicznych gwiazd — słowem, dr. 
Maryański potępił w ośm tygodni po fakcie 
to, co sam poprzedc :o zalecał i czemu bez za­
strzeżeń dopomógł do urzeczywistnienia. Tak 
wytrawny prawnik i troskliwy o dobro miasta 
obywatel, jak właśnie dr. Maryański, mógł 
był przecież delegatem przypom...ieó, że wła­
ściwie sprawy pożyczkowe do nich nie należą, 
uczynić stosowne ze względu na statut zastrze­
żenie, a potem spokojnie za pożyczką głoso­
wać — nie zaś stawiać w 8 tygodni po fakcie 
pod pręgierz delegatów (a więc i siebie) za 
przekroczenie statutu.

Ala jest i inna rzecz dziwna. Oto ta mia­
nowicie, że prezydent, który zresztą wyśmie­
nicie zna (i znać musi) statut Rady miejskiej 
wogóle wystąpił z tą sprawą przed delegata­
mi. Faktem jest, że prezydent jeszcze przed 
teryarui Rady traktował z funduszem propina- 
cyinym o pożyczkę, a sprawa dojrzała wów­
czas, kiedy jeszcze Rada mogła ją była zała­
twić. Pobudki tego kroku prezydenta nie za­
sługują Jednak na potępienie. Chodziło prze­
cież o pożyczkę małej kwoty, pożyczkę krótko­
terminową, która nawet nie zostawiłaby śladu 
w preliminarzu roku następnego, — a z dru­
giej strony gmina m. Lwowa, która rzuca na 
targ giełdowy m»oę swoich obligów, mogłaby 
zaszkodzić ich kursowi gdyby w świat 
finansowy poszła wieść o nowe, pożyczce. 
Wkrupul to dość słuszny, nie jest jednakże cał­
kiem bez zarzutu. Bo wytrawny finansista nie 
zlęknie się o kurs posiadanych obligaęyi, gdy 
się dowie, że wystawicielka ich, posmdająca 
61 y, milionów majątku, pożyczyła socie na 
weksel za czwartym procentem 400.000 K., 
płatnych za pięć miesięcy. Dlatego też w ba­
kiem ciele admimstracj jnem, ao którego ja ­
wności działania obywatele są przyzwyczajeni, 
fakt ów jest niewłaściwym. Co gorsza zaś, +o 
to. że zaszło tu pogwałcenie praw Rady miej­
skiej, że jego mieyatywa wyszła od prezyden­
ta, że temu pogwałceniu nie zaoponowali i na­
wet go nie zauważyli dolega u, będący n Lejako 
ściślejszym wydziałem Rady niejsfeiej.

Jest jeszcze jedna dzi wna strona owej po­
życzki. Oto — jak urzęauwo na Radzie zako­
munikowano — z powodu pustej w lipcu kasy

Z izby sądowej.
Lwów 1(5 października.

(Wojskowi przeciw dziennikarzom.)
Wczoraj po przerwie przesłuchano haj 

pierw w sprawie Bergera nadporuoznika Wu- 
sta, który zeznaje po polsku, przeplatając swą 
mowę gęsto frazesami niemieckimi. Opowiada 
że o zajściu dowiedział się od kadeta Macou 
reka, który mu doniósł, że Berger w nieodpo 
wiednim tonie powiedział, że do „befehlu- nie 
pójdzie, bo jest chory. NazLutrz przy rapor­
cie, po skonstatowaniu, że Bergerowi nic nie 
brakuje, kazał mu świadek pójśó do aresztu 
i zapowiedział mu, że zrobi „Strafanzeige- 
z powodu naruszenia subordynacyi. Świadek 
nie wyklucza, że przy raporcie mógł się iry­
tować na Bergera, poprawiać mu postawę, ale 
go nie bił. Po południu zawołał świadków zaj­
ścia do kancelaryi, spisał protokół i zrobił owt,
; Strafanzeige". Byli przytem także obecni i 
Mangold i Tarczamn, aie nic nie mówili o tern, 
żuby Berger zameldował się według przepisu. 
Zresztą protokół taki odczytuje się świadkom 
i pyta się ich: „stimmt die Thatsache?"; mogli 
więc zaprotestować.

Przewodniczący pyta Mangolda i Tarcza- 
nina, dlaczego przy protokole nie mówili o 
prawidłowem zameldowaniu się Bergera. Tylko 
Tarozanin, „gospodarz ua gruncie" odpowiada 
rezolutnie, że nie przywiązywał wówozas do 
tego wagi, i dodaje:

— Natenczas człow iek, co tego nie używa 
(t. j. nie rozumie się na protokole), nie może 
zapamiętać, że tam czego * akcje

Następnie rozpoczęła się żywa dysputa 
między świadkiem a przewoanicząoym i obroń­
cami na temat przepisów „Diencireglement". 
Świaaek, ozłowit jl sympatyczny i inteligentny, 
a przytem żywego temperamentu, daje nader 
chętnie szerokie wyjaśnienia, biega do stolika 
obrońców, szuka razem z nimi różnyoh para­
grafów w książeczce, traktującej o „Dionst- 
reglement- i wytłómuoza im nietylko poszcze­
gólne przepisy, ale i całego ducha tego regu­
laminu. Szczegółów aysputy nie możemy po­
dawać, bo obracała się ona około fachowy* ib dro­
biazgów, streścimy ją więc tylko ogólnie w tern, 
że porucznik Wtist stanął na tem stanowisku, 
iż być może, że w danym wypadku nie postą­
piono zupełnie prawidłowo, atoli w rzeczy sa­
mej miano słuszność. „TnfanLerist- Berger zna­
ny był !ako zołn19rz leniwy i kapryśny, Kara­
ny był już nieraz, więc można było słusznie 
.udejrzywaó, że jee o choroba jest zmyśloną. 

Warta 24-godzinna nie jest rzeczą tak stra­
szny, jak się wydaje, bo służbę podczas niej 
pełni 3 żołnierzy, którzy rię zmieniają co 2 
godziny, tak, że po 2 godzinach warty są 4 go­
dziny odpoczynku. Gdy żołnierz po takiej war­
cie jest zmęczony, nie idnie zaraz do innego 
„beschaftigungu- , lecz można od niego wyma­
gać, aby uporządkował swój „adjustiruneL" tj. 
wyczyścił broń i ubranie, a w każdym razie 
nie powinien uchylać się od stawania do „be­
fehlu".

Na pytanie, ozy żołnierz musi bezwarun­
kowo wykonać każdy rozkaz przełożonego, 
udpowiaaa świadek, że musi, wolno mu wyjąt­
kowo rolno „Vorstellungen“ , ale rozkaz w koń­
cu wykonać musi, „wenn der Yorgesetzte da- 
rauf beharrt- , W  danym wypadku Berger 
siadł wobec kadeta Maeourka na tóżku i z 
łóżka odpowiadał ; ozy miał z łóżka wysk izyć, 
stanąć w postawie i tak się meldować ? Świa­
dek twierdzi że i, tak., że tak pov inienby po­

je, to Berger wówczas sam ni6 kładł nacisku 
na swą chorobę, lecz na zmęczenie. Ból nogi 
czy ręki, pierwszy lepszy katar lub inne „ob- 
soure Krankheiten" nic nie znaczą, bo wszak 
że podczas pokoju wojsko przygotowuje się do 
wojny, a gdyby przy lada dr ónostoe wołać 
do Każdego żołnierza lekarza, toby to Jopro 
wadziło do absnrdum. Z koszar nie można ro­
bić szpitala i „einem jeden Soldaten eine Amme 
halten“ ,,Wenn dLe moralischen Krafte aus 
sind, dann ist es mit den physischen Schluss“— 
twierdzi p. Wtist — i dodaje, że na przezwy­
ciężania drobnych przykrości fizycznych i na 
posłuszeństwie polega żołnierski „Pflichlgefuhl ‘ 

Po tym charakterystycznym dla rozpra­
wy epizodzie, w którym raz wreszcie wojsko­
wość położyła kilka ciężarków na swoją szaii 
nastąpiła narada trybunału nad różnymi wnio­
skami obrony. Między innemi uohw rlił trybu­
nał nie źądao juz od sądu wojskowego aktów 
jprawy Stępkowskiego i Sokołf, lecz tylko wy­
jaśnienia, za co om Lyli sądzeni i skuzani.

Fotem przesłuchano świadków Żury cha i 
Stacia, którzy wid sieli, jat pewnego dnia żoł­
nierze pułku saperów w Przemyślu ciągnęli wóz 
naładowany belkami. Żołnierze byli bardzo 
pomęczen i, a kapral ich łajał i kazał na wóz 
nałożyć jeszcze dwie belki.

Potim tę sprawę odroczono, a zabrano się 
do sprawj kucharza Hryciuka. Zeznawało 
dwóch feldwebli: Dubiniewicz i Bobrowski. 
Dubiniewicz opowiedział, żc HryciuL w ten 
dzień, w którym pułkownik Krulisz ukarał 
waohmistrza Fussa, wrócił po pierwszej w no 
cy do domu i tak był zirytowany, że z po 
czątku słowa zeń i e można było wydobyć, a 
potem powiedział, ie  „już nie chce żyó“. Świa­
dek Bobrowski opowiada, że dano mu znać, iż 
Hryciuk poszedł do wychodka z karabinem i 
chce się zastrzelić. Świadek wszeał ostrożnie 
do środka, i odebrał Hryciukowi karabin. Na 
pytanie, alaozego się chce zabić, odrzokł Hry- 
oiuk: „Co pan Fuss ma za mnie cierpieć, wo­
lę nie żyć".

Na ten temat wywiązała się dyskusya 
między świadkiem, przewodniczącym a obroną, 
ozy Hryciuk mógł żywić zamiar samobójczy 
tylko ze współczucia dla Fussa, czy tez re 
strachu przed tem, że Fuss go będi” e „szpi­
cem brał". Śv.iadek ostatecznie przyznaje, ie  
wówczas się nad tem Lie zastanawiał, sądzi 
jednak teraz, że Hryciuk chciał się zastrzelić 
z obewy przed sekaturą

Na tem rozprawę przerwano.
świadek Marzyńsk’ przesłuchiwany oo do 

sprawy Bergera nic o nit j nie wie, natomiast 
chce zeznawać o tem, że porucznik Wtist bił 
raz jego, Marzyńskiego. Trybunał jedne,k me 
dopuścił do tyuh zeznań, ponieważ nie doty­
czą breśoi żadnego z inkryminowanych ar­
tykułów.

Potem przystąpiono znów do zarzutu nad­
używania personalu wojskowego do oiągnier a 
wozu.

ŚwiaUek por. Rotter był administratorem 
pływalni wojskowej, do które wożono belki. 
Zeznaje on, że taki wóz z belkami, ciągnięty 
przez 10 żołnierzy, mógł ważyć 600 —800 klg., 
a razem z belkami do 1200 klg. Zdaniem 
świadka, ciężar ten nie D y ł  zbyt wielki na ta­
ką liozbę ciągnących, poduzas wojny 8 żołnie­
rzy mus. ciągnąć armaty ~Vagi 2400 klg. Zre­
sztą z powodu artykału Głosu przemyskiego 
przeprowadził świadek dochodzenia i okazało 
się, że żaden z żołnierzy nie skarżył się na 
zbyt wielki ciężar.

Na pyłanio d-ra Leistyny stwierdza świa­
dek, że w przepi sach nie ma wprawdzie mowy
0 używaniu żołnierzy jako siły pociągowej 
Doaczae pokoju, lecz że mimo to praktykuje 
się to często.

Prokurator stawia wniosek, ażeby w celu 
ostatecznego rozstrzygnięcia tej sprawy powo­
łać kilku żołnierzy, którzy ciągnęli tak: wóz
1 zapytać ich, ozy było im za ciężko. Dr. 
Sohleiuher zaznacza, że już o tem zeznali do­
kładnie świadkowie murarz Żyryk i Steó, sto­
larz, ale mimo to obrona nic nie ma przeciw 
wnioskowi prokuratora, byle tylko zawezwano 
wszystkicn żołnier-y, którzy w tym dniu cią­
gnęli wóz z belkami, a nic tych, których ko­
mendzie przemyskiej podoba się przysłać.

Prokurator w sposób ostry wyraża zdzi­
wienie, że obrona same utrudnia uchwalenie 
wni Dsku, który powinien być ,ej na rękę. Je­
że! tylko udu się dostać chooby kilku z tych 
żołnierzy, to to wystarczy do wydobycia pra­
wdy, której murarz i stolarz stwierdzić nie są 
w stanie, bo ten, co oiągnie, lepiej wie, czy 
mu ci Ąko, niż ten, który na to patrzy.

Na to dr. SohleicheJ w sposób jeszcze 
gwałtowniejszy zastrzega się przeoiwko zarzu­
towi prokuratora, jakoby obronp, była nielojal­
ną, oświadcza, że Ż u r y  koi* i i Steciowi można 
ufać, choó są stolarzami, dalej dodeie, ża 
jeśli komenda potrafi znalażć w swych aktach 
zapisane nazwiska kilku owych kołnierzy, któ­
rzy tego samego dnia ciągnęli woz : belkami, 
to znajdą się tam także nazwiska ich wszyst­
kich.

Trybunał odrzucił wniosek prokuratora. 
Potem zażądał głosu osk. W ityk i rzekł: Za- 
s ,edł teraz jeden fakt, który moża mnie po­
niżyć w opinii przysięgłych, mianowioie p 
Jonasz...

Przewodnicząoy przerywa oskarżonemu i 
zwraca jego uwagę, że może sobie przeciw 

Jonaszowi zamieścić oświadczenie czy spro 
stowanie w dziennikach.

Dla wytłumaczenia tej sceny trzeba ao- 
daó, że dziś w dziennikach lwowskich ukazało 
się zaprzeczenie p. Jonasza, jakoby jenerał 
Galgotzy wyraził się wobeo niego : „Mit ei­
nem Juden spreohe ich nur vor Zeugen" — 
otóż p. W ityk chciał w tej sprawie widocznie 
złożyć jakieś oświadczeni e

Potom przystąp;ono a- 21 faktu objęte­
go artykułem Jednodniówk przemyskiej p, t. 
„Brutalny napad- . Artykuł opowiada, że ra­
no dwaj feldweble Stępkowski i S»kół (ci sa­
mi, którzy byli oskarżeni o defraudacyę w 
magazynach) napadli ua idącą do kościoła Ka­
tarzynę Buimankiewiczównę i pobiL ją okro­
pnie, za co potem obaj dostali po 30 dni „ka- 
sarniaka- . Otóż prokuratorya oskarżę co do 
tego artykułu obw. Gruszfe o obrazę czci 
leldwebla, który ani ButmanHewiczównej nie
>ił, ani w areszcie nie siedz;ał.

Stanął jako świadek sam Sokół, obecnie 
robotnik, dawnioj trębacz wojskowy.

Na pytanie, czy był karany w wojaku, 
odpowiada, że odsiedział 6 miesięcy cieżk, >go 
więzienia, za to, „że waohmiotrz (Stępkowski) 
iowiedział na niego, iż razem z niui bradł“. 

Przewodnicząoy : Ależ za to, że on po­
stąpić żołnierz karny i sprawny, ohoóby nawet wiedział, nie mogli pana ukarać.

,/iadek przynaje d o z  zażenowanie, że 
Stępkowskiemu „towarzyszył", lecz karę już 
odsiedział. Zaprzysiężony opowiada, jak ra* 
po pewnej libacyi ze Stępkowskim szedł nad 
ranem do kasarni Stępkowski był oałkiem 
p;iany, świadek miał „ino troszkę rausza- , lecz 
jako żołnierzowi nie wolno mu było porzuoió 
kolegi w takiej sytuacyi. Złapał Stępkowskie­
go za ręce i mówił . „chodź do domu", bo on 
cLcial koniecznie wracać do miasta, aby dalej 
pić. Stępkowski chciał go za to szablą przebić, 
zaczął go przezywać i tak oba; pokłóciwszy 
się, weszli na trotuary po obu przeciwnych 
jronach ulicy i z daleka dogadywali sobie, 
wiadek był ciekawy, gdzie Stępkowski pój­

dzie, \ *ęo szedł wciąż za nim. „W  tem koło 
żelaznego mostu — opowiada Sokół — na to 
szczęście nadeszła ta panna. On ją zaczepił, 
a ona za nim krzyknęła zapewne „durny ba- 
tiar". On na to: „Was Leisst durny batiar?" 
wrócił się, ja  także zrobiłem „kert ajoh- i wi­
działem. je k ją uderzył w twarz. Botem ona 
zaczęła uciekać, on za nią „lamscnrittem- i 
dogoniwszy ją, powalił. Ja patrzyłem na to, 
potem przyskoczyłem, uchwyciłem go za ręce 
a jej powiedziałem : „dziewczyno uciekaj". Ale 
ani jej nie tknąłem palcem, ani nie byłem 
karany wojskowo, tylko wiem, że Stępkow- 
ski miał 30 dni kasarniaka".

Obr. dr. L e i s t y n a .  A  czy Stępkowski 
nie chciał zrzucić tej dziewczyny z mostu do 
Sanu, , onr nie uklękła przed nim, prosząc, 
żeby j sj zyoie darował ?

Ś w i a d e L. Tego nie widziałem 
O b r o  ń c a. Jak długo trwało to całe 

zajście?
Ś w i a d e k .  Z 10 minut.
Obr .  I  przez ten cały czas par chooiaż 

byłeś żołnierzem wachmistrzem, nie śpieszyłeś 
na ratunek dziewczyny ? Czy ona uie mogła 
przypuszczać, że pan byłeś wspólnikiem Stęp­
kowskiego ?

Ś w i a d e k .  Ale to trwało tak krótko, i 
ga ją potem ratował.

O b . Czy p. domaga się teraz ukarania 
Głuszki za ten artykuł?

■' 1. i a d b k. Jakc żołnierz musiałem go 
skarżyć, ale teraz jako „cywil" nie żądań , 
ażeby był karany.

Obr .  Wobec tego proszę o wydanie na­
tychmiast wyroku uwalniającego p. Głuszkę od 
oskarżenia co do faktu 21.

Ponieważ i prokurator nie miał nio prze­
ciw tema, przew. radzca Szymonowicz o, łosił 
wyrok stosownie do wniosku d-ra Leisiyny, a 
potem zarządził przerwę półgodzinną.

Po przerwie po podjęciu rozprawy, stała 
t ię mała awantura. Dr. Loser poskarżył się, że 
ajent poi, jyi Przestrze]ski, ogituje na koryta­
rzu wśród świadków, wypytuje ich itd., oo 
ubliża Dowadze sądu. Prokurator wspólnie z 
obroną, zażąaał surowego upomnienia ajenta, a 
przewodniczący uczyni ł zadość tym życzeniom.

Potem oznaimił przewodniczący że puł- 
towniL Krtlisz, jeden z najważniejszych śv lad- 
tów, znalazł się, telegrafował mianowioie z 

Monachium, że gotów est przy byćna rozprawę. 
Rozprawa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 16 października.

Marszałek kraju hr. Potocki przyjął wczo­
raj depmacyę członków Rady szkolnej krajowej, 
którzy mn ,ię przedstawili i złożyli życzenia z po­
wodu rominacyi. Dziś w południe złożył marszał­
ków otieyalną wizytę p. namiestnik. Przedstawiło 
się też dziś hr. Potockiemu grono radzećw na­
miestnictwa. I

Marszałek wynajął na pomieszkanie prywa­
tne dla siebie i swej roaiuny kamienicę kniazi?* 
Zenowiuza przy ul Mickiewicza, przylegającą od 
tej ulicy do gmachu sejmowego. Urządzone będ.zie 
w tej kamienicy przejście krytym gankiem wprost 
do gmachu sejmowego. Recepcye i przyjęcia odby­
wać tię będą w gm»chu sejmowym.

Ks. arcybiskup Bilczewski bawił od so­
boty do poniedziałku w swem miacteczku rodzin- 
nem Wiilaiuowicacb w puwiecie bialskim. Przybył 
tam w celu poświęcenia pomnika na grobie swej 
matki. Mieszkać cy Wiliamowie przygotowali mu e- 
wacyjne przyjęcie. Ponieważ ks. arcybiskup przy­
jechał porą wieczorną, miasto oprócz odświętnej 
deaoracyi, było w chwili przyjazdu Najprzew. Ar- 
cypasterza illuminowane. Orszak powitalny, w któ­
rym była i dziatwa szkolna, poprowadził ks. arcy­
biskupa do kościoła, gdzie ks. Bilczewski długo 
się modlił, a następu e na powitalną mowę pro­
boszcza, serdecznie przemówił do zgromadzonych, 
i polecił ich modłom Ojca świętego, zaznaczając: 
„Gdy byłem na posłuchaniu w Watykanie, Papież 
prosił, byśmy się w Polsce tak zań modlili, jak 
On się modli za PoLkę". W niedzielę ks. arcybi­
skup odprawił Mszę portyfikalną, poczem wszyst­
kie władze z całego powiatu złożyły hołd i za­
manifestowały wierne przywiązanie do Stolicy 
Apostolskiej.

Ślub parny Władysławy Leuiman z p. Jó­
zefem Marczyńskim, profesorem seminaryum nau­
czycielskiego w Zaleszczykach, odbędzie się dnia 
19 b m. w lwowskiej archikatedrze łacińskiej o 
godz. 7 wieczorem.

Autor „Popielo i Piasta". Teatr lwowsai 
wystawi dziś wieczorem po raz pierwszy tragedyę 
„Popiel i Pi-3t*, utwór żołnierza-poety, który w 
młodym wieku pad1 w powstaniu styczuiowem od 
kul moskiewskiej. Śp. Mieczysław Romanowski u- 
rodził mę dnia 12 kwietnia 1834 roku w Żukowie

myka ks:egę twórczości Romanowskiego. Nadszedł 
rok 1863; Romanowski brał udział w przygotowa­
niach do powstania, w wolnych jednak chwilach 
pisywał jeszcze; żegnał się z lutnią swoją, bo czuł, 
że nadchodzi pora, kiedy dziecięce marzenia jego 
o bohaterskim zgonie na polu *chwały, mogą się 
właśnie ziścić. W ostatnich dniach stycznia 1863 
roku wybrał się do Królestwa polskiego, ale go 
natychmiast straże rosyjskie w Artasowie areszto­
wały; kilka tygodni przebył Romanowski w wię­
zieniu. Wypuszczony na wolność pośpieszył jeszcze 
do rodziców, aby się z nimi pożegnać. W pierw­
szych dniach marca przekroczył znów granicę i za­
ciągnął się do oddziału Lelewela. Po siedmiotygo- 
dniowej służoie w szeregach powstańczych, w bitwie 
pod Józefowem dnia 24 kwietnia poległo wielu z 
oddziału Lelewela, a wśród nich młody pieśniarz, 
Mieczysław Romanowski.

Nowy utwór Rydla. Autor „Zaczarowanego 
koła- , p. Łucyan Rydel, napisał jednoafetowy dra­
mat na tle walk pierwotnej słowiańszczyzny z Niem­
cami i przeznaczył go dla teatru lwowskiego.

Inspektorem szkół przemysrowycn uzu­
pełniających w Ga,_cy! w charakterze tymczaso­
wym zamianowany został profesor szkoły realnej 
we Lwowie, Antoni Stefanowicz,

Deputacya. Konferencya nauczycieli okręgu 
krakowskiego wybrała deputacyę, która ma udać 
si]i do dra Bobrzyńskiego i uprosić go, aby jako 
znąjący dolę nauczycielstwa, był jej rzecznikiem 
przy zamierzone1' w Sejmie poprawie stosunków 
materyalnych nauczycielstwa.

Wiadomości urzędowe. Izba har iłowa kra­
kowska zamianowała p. dra Artura Benisa swym 
sekretarzem w miejsce śp. dra Weigla.

Namiestnik przeniósł komisarz”  powiatowych : 
Adolfa Ponickiego, z Dobromila do Turki, Wiktora 
Łuckiego z Tui ki do Ropczyc, Jana Łopuszyńnkie- 
go z Kosowa do Dobromila i koncepistę namiest­
nictwa Eugeniusza Salomon Friedberga z Ropczyc 
do Białej.

P. Jonasz wobec jen. Galgoczego. Socya- 
lista Wityk w toczącym się obecnie przeciw niemu 
i iego towarzyszom procesie żądał między innemi 
powołania na świadka p. Maurycego Jonasza, wła­
ściciela kantoru bankowego, który miałby potwier­
dzić, iż jen. G&lgoczy pewnego razu nie chciał w 
swem biurze rozmawiać z nim na osobności, wyja­
śniając, że „z żydami trzeba zawsze mówić, wobec 
świadków". Owóż p. Jonasz prosi nas o zanotowa­
nie, że rzecz miaia się odmiennia, mianowicie ien. 
Galgoczy uie chciał z nim mówić na osooności, po­
nieważ — jak oświadczył — z osobami cywiluemi 
postanowił pertraktować tylko w obecności dwóch 
świadków.

Zaręczyny. P'iząnam z Wiednia 15 paździer­
nika: W Schoenbrunie odbyły się wczoraj zarę­
czyny aicyksiężniczki Elżbiety z ks. Ottonem Wm- 
Jischgraetzem i to w ścisłem kółku tamilijnem. 
Hr. Elemar Lonyay przy tej sposobności po raz 
pierwszy otrzymał zaproszenie na uroczystość dwor­
ską, co 3twierdza błnhośó plotek o rzekomym, bli­
skim rozwodzie pary hiabiowbkiej, Z okazyi zarę­
czyn zamieszkała ona w pałacu cesarskim Netzen- 
dao, skąd równia blisko do Burgujak do Laxenbur- 

Ifózio się urodziła i gdzie przebywa arcyksię- 
żniczkb, Elżbieta. W zamku tym w zimie r 1848 
marszałek polny ks. Windischgraetz, zdobywoa 
Wiednia, rozłożył swą główną kwaterę. Książę był 
znany z dumy. Przypisują mu aforyzm, że „czło­
wiek zaczyna się od barona- . Skoligacenie z do­
men cesarskim może wprawić w większą jeszcze 
dunię ród ks. Windischgrietzów. Al« wyła..!zność 
ary stokratyczna księcia marszałka nie przeszła na 
jogo potomków. Jego wnuk ks. Alfred, teraźniejszy 
naczelnik rodu, jako prezes gabinetu koalicyjnego, 
rńe zdradzał żadnych przedawnionych wyobrażeń 
feoaalnych i przesądów towarzyskich. Ojciec narze­
czonego arcyksięźniczki, od r. 1879 przez kilka 
lat zasiadał w Izbiu poselskiej i „ko członek klubu 
hr. Hohenwarta, me zdradzając także żadnych nie­
zgodnych z ducnem nowego czasu dążności. Od r. 
1848 dużo się zmieniło w Austryi 1 — Przyszła 
księżna Wiudi ichgraetz używać będzie tytułu ce­
sarskiej królewskiej wysokości. To też prawdo­
podobnie tytuł ten zostanie przywrócony także 
dostojnej matce, hrabinie Lonyay.

f  Marceli Nencki. 2  Petersburga nadchodzi 
smutna wiadomość. Umarł tam wczoraj Marceli 
Nencki. Zanim otrzymamy dokładniejsze szczegóły 
o śmierci znakomitego uczonego, podajemy na azie 
nieco wiadomości o jego życiu i pracach, Ś. p. 
Nencki urodził się 15 stycznia 1847 roku we wsi 
Boczki w Sieradzkiem; w roku 1863, skończywszy 
szkoły średnie, przybył do Krakowa, celem rozpo­
częcia studyów na wydziale filozoficznym. Przeszko­
dziło tema jednak powstanie, w którem Nencki 
brał udział, tak, że dopiero w następnym roku wi - 
dzimy go jako studenta uniwersytetu w Jenie, po­
święcającego się filologa poiównawczej na granem 
sanskrytu. Przeniósłszy się do Berlina, zmienił kie­
runek studyów i w r. 1867 zapisał się na medy- 
cynę, którą ukończył w r. 1870, ogłaszając rozpra­
wę doktoryzacyjną pod tytułem: „Utlenianie ciał
aromatycznych w organizmie zwierzęcym".

Przeniósłszy się w następnym roku do Berna 
szwajcarskiego, został tam asystentem w instytucie 
patologicznym i habilitował si<j wkrótce, po upły- 
w c roku docentury otrzymał tytuł profesora, po 
trzech latach posadę profesora nadzwyczaj n«g<, 
wreszcie w r. 1877, po systemizowau1’ i katedry 
•chemii fizyologicznej, został Da nią powołany Nencki 
w charakteize profesora zwyczajnego jako drugi, 
obok Hoppe-Seylera, profesor chemii fizyologicznej 
w Euronie. W  roku 1888 zostały mu powierzone 
wyałady bakteryologii, z którycn się świetnie wy­
wiązywał. W roku 18yi porzucił Bdrno, powołany 
do Petersburga na kierownika chemf fizyologicznej 
w nowo utworzonym 'nsfytuciu medycyny doświad­
czalnej. Od tego czasu pracował w Petersburgu,

w Kołomyjskiem, jako oyn Erazma i Agnieszki z 
Głowackicn. Już w czasach gimnazyaJnych w Ko­
łomyi . Stanisławowie garnął się do pióra i stwa- J igłuszi jąc liczne rozprawy n mkowe, które mu zje- 
rzał wiersze, wyoituie odbijające duchem poety- j dnały uzna, i sławę niety.ko w Europie. Profe- 
citim, ogniem i siłą od zwykłych młodzieńczych 1sor Nencki był od r. 1884 członkiem naszej Aka- 
utworów. W roku 1854 jako student uniwersytetu * ~  > 1 -
rozpoczął drukować prace swe w warszawskich.
Nowinach i zwrócił na się baczną niemi u "'agę 
świata literackiego Po ukończeniu studyów pra­
wniczych w uniwersytecie lwowskim, podczas któ­
rych korzystał ze stypendynm zakładu Ossoliń- 
st ich, — otrzymał posadę skryptora tego zakładu.
Tam było mu lepiaj w otoczeniu Bielowskiego,,.
Szajnochy i innych wybitnych pisarzy, aniżeli na- 
ławie uniwersyteckiej z mistrzami jurysprudencyi,.
Atmosfera literacka działała na Romanowskiego- 
nader korzystnie Mieczysławowi Paw likowskiemu 
(ojcu dzisiejszego dyrektora teatru), Szajnosze, Bie- 
lowskiemu i innym zwierzał się z planami i po­
mysłami poetyckimi, — on go zaś wspierali ser­
deczną radą i gorąco zachęcali, widząc w mło­
dzieńcu talent niepospolity. Stworzył więc poematy 

powieści „Chart Watażk ", „Śpiewak z oazj “v 
„Łużeccy", „Dni jwcze z Sącza", „Starosta Żego- 
ck1", „Śmierć Żyszki", „Przewodnik w puszczy- ,,
„Sen Jagiełły" i mnóstwo innych utworów. Wszyst­
kie osnute są na tle dziejów ojczystych, o odznaczają, 
aię gorącą miłością Ojczyzny. „Popiel i Piast" za-

demii, w roku zeszłym utrzyma! honorowy doktorat 
uriwersyratu Jagiellońskiego z okazyi jubileuszu, 
a odwiedził Kraków po raz ostatni w lipcu 1900, 
podczas IX  Zjuzdu lekarzy i przyrodników, uśw- 3- 
tniając go odczytem ni piarwszem ogólnem posiii- 
dzemu. Zmarły był ożeniony w r. 1873 z hr. Ma- 
ryą von Brcckenhnrg i pozostawił z niej syna, 
również chemika, dra Leona Nenckiego, mieszkają­
cego stale w Warszawie.

Aresztowanie dra Rakowskiego. Znanego
literata i dziennikarza, dra Kazimierza Rakowskie­
go, redaktora tygodnik- poznańdklego Praca, are­
sztowano wczoraj we Wrocław .u i osadzono wwią 
zienin sledczem z powodu niesympatycznych dla 
hakaty artykułów, umieszczanych w Piacy Poli- 
cya opieczętowała wszystkie papiery i pisma na­
kładcy Prucy, p. Biedemana.

Przywrócenie ruchu kolejowego- Ruch o- 
sohowy na kolei Karlsberg- Brodina został wczoraj 
pociągiem nr 2851 przywrócony; podróżni muszą 
się przesiadać między stacyami Karlsberg a Karls- 
berg-Straza. Ruch towarowy jeszcze ciągle wstrzy­
many.
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PRZEGLĄD z dnia 17 Października 1901. 3
Rada pow. w Drohobyczu wskutek rezy- 

gnacyi hi. Tarnowskiego wybrała ~wym prezesem 
p. Leonarda Wiśniowskiego a naczelnika sądu, p. 
Michała Panescha, wiceprezesem,

Koncypienci adwokaocy odbyli wczora w 
Iwowi kiei izbie adwokackiej zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalili założyć na wzór krakowskiego sto­
warzyszenie własne, którego głownem zada liem 
byłoby podniecenie ekonomicznego stanu koncy- 
pientów przez pośrednictwo w dostarczaniu pracy. 
Ułożeniem statutu zajmie się osobna komisy a, która 
do dni 14 ma przedłożyć na następnem zgroma­
dzeniu proiekt statutu.

Nieporozumienie. Alumni ruscy zapisując się 
w bieżącym roku na uniwersytet lwowski, wypeł­
nili swe indeksy w języku -uskim. Dziekan wy­
działu teologicznego ka. Pijałea odrzucił te doku- 
inenta, oświadczając, że alumni obowiązani są wy­
pełnić indeksy w języku urzędowym uniwersytetu, 
tj. polskim. Alumni odparli, że prawem zwyczaj o 
Wem od lat około dwudziestu ustaliło się, iż gre- 
cko-katoliccy alumni wypełniali swe indeksy po 
rusku, przeto i teraz pod żadnym warunkiem od 
tego prawa zwyczajowego nie odstąpią, lektor uni­
wersytetu zatwierdził zarządzenie ks. Fijałka, a ró­
wnocześnie zawiadomił o postępku alumnów rektora 
gr. kat. seminaryum duchownego, który rzecz całą 
przedłożył ks. metropolicie.

Biuro emigracyjne. National Ztg. donosi, 
że rząd niemiecki postanowił urządzić z dniem 1 
kwietnia 1902 państwowe biuro wywiadowcze dla 
emigrantów

Portret dra Bilińskiego, wykonany przez 
mistrza Pochwa’skiego z polecenia ministeiotwa 
oświaty, za w.eszony został wczoraj w auli uniwer­
sytetu lwowskiego. Portret wykonany jest znako­
micie; podobieństwo oddane w najsubtelniejszych 
nawet szczegółach, a całość czyn: wrażenie dzieła 
niepospolitej wartości artystycznej.

Pożar. W Streptowie pow. kamioneckiego 
w nocy z 13 na 14 bm. wybuchł ogień w staj­
niach dworskich. Sprliły sio ubezpieczone budynki, 
a w płomieniach zginęło też 30 sztuk rasowego 
bydła, które nie było ubezpieczone. Przyczyny po­
żaru nie wykryto.

Izba handlowa krakowska na wczorajszeiu 
posiedzeniu uchwal;ła oświadczyć się za wprowa­
dzeniem obrotu miewem i poczynić odpowiednie 
kroki u rządu i u Koła polskiego. Uchwalono też 
wystosować proŚDę do Koła polskiego i do prezy­
denta ministrów, aby przy robotach inwestycyjnych, 
do których ma się już teraz pizydtąpić, uwzglę­
dniono przedsiębiorstwa zachodniej Galicyi. Nadto 
uchwalono zwrócić się telegraficznie do Koła pol­
skiego z zażaleniom na postępowanie władz woj­
skowych i administracyjnych powiatu krakowskiego 
z powodu, że przez żądanie rewersu demolacyjnego 
uniemożliwiły puszczer-e w ruch zupełnie gotowej 
fabryki iuńcuchów, kos i okuć budowlanych w Mo­
gile pod Krakowem. Fabryka ta oumówiła wydania 
takiego rewersu, skutkiem czego władze admini­
stracyjne ni“ zezwoliły na otwarć,o fabryki.

Na posiedzeniu tern Izby handlowej był oDecn.y 
delegat Laskowski. Przy końcu posiedzenia oznaj­
mił on, że bierze w pracach Izby ndział po raz 
ostatni. Pożegnał się tedy z członkami jej i przy­
rzekł popierać sprawy Izby iako poseł sejmowy. 
Prezydent Izby Mendelsburg podziękował p. La­
skowskiemu za dotychczasowe popieranie spraw 
handlowych i przemysłowych.

Poszukiwanie defraudanta. Z Bontyahacza 
kołc Szygetu na Węgrzech umknął niejaki Benio 
Krass, ajent handlowy, 23 letni żydek, który zde- 
Luudowai swemu pryncypaiowi 8.000 K. Pobzko- 

owuny zawiadomił o tern lwowską policyę w przy­
puszczeniu, że Krauss zamkną* do Lwowa.

Konkursa roz- u»ują: Wydział krajowy na
posadę sekundaryusza szpitala powszechnego w Ko­
łomyi. Płaca 1000 K. rocznie, termin do 15 listo­
pada. — Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę 
ekspedyenta III klasy 4 go stopnia w Jazowska z 
ryczałtem 987 B na służącego; termin do 1 listo­
pada. — Dyrekcya policyi we Lwowie na dwie 
ponady ajentów policyjnych z poborami 1170 K .; 
termin do 10 listodada. — Wydziai krrjowy na 
miej&ca funduszowe w Akademii Maryi Teresy we 
WiedL.u dla chłopców w wieku od 8 do 12 lat, 
którzy ukończyli najmniej 3-cią klasę szkół pospo­
litych ; kandydaci muszą mieć wyprawę i opłacać 
■±00 K. roczLie na uboczne wydatki; szczegółowe 
warunki przyjęcia są ao przejrzenia w archiwum 
Wydziału krajowego; termin podań o przyjęcie pod 
adresem Wydziału krajowego upływa z dniem 26 
bieżącego miesiąca.

Dobra myśl* Dzienniki warszawskie dono­
szą, że rząd rosyjski postanowił skorzystać z kil­
kuset tysięcy trafik wódki monopolowej, istnieją­
cych w Rosyi aby wpłynąć na rozwinięcie smakn 
estetycznego w pospólstwie rosyjskiem. W tym 
celu polecił komitetowi złożonemu z artystów ma­
larzy, z krytyków i z profesorów estetyki wybrać 
seryę najpiękniejszych obrazów dotyczących nisto- 
ryi rosyiskiej, jaku też seryę fotografii przedstawia­
jących najwspanialsze budowle i pomniki, zrobić 
z tych wszystk eh utworów doskonałe artystyczne 
kopie litograficzne i po możliwie najniższej cenie 
sprzedawać w owych właśnie trafikach wódki mo­
nopolowe,;. Podniesienie smaku estetycznego w po­
spólstwie rosyjskiem wpłynie niezawodnie dodatnio 
na jego moralność 1 wogóle na całą jego cywilizację.

O ogłoszeniu wyroku na Czołgoszt, mor­
dercy Mac Kinleya, nadchodzą następujące szcze­
góły • Dnia 26 wrs eśnia o godzinie 2 po południu 
naznaczono ogłoszen.e wyroku. Już godeinę przbd 
oznaczonym czasem zapełniła się olbrzymia sala 
granitowego pałacu miejskiego, w którym odbywa­
ją się rozprawy sądowe. Najznakomitsze osobistości, 
wybitni mężowie polityczni i adwokaci zasiedli na 
osobnych ławach po obu stronacn trybuny Prasę 
reprezentowało przeczło stu dziennikarzy i dzien­
nikarek. Porządku strzegło kilkunastu umunduro­
wanych polieyantów. Trzykrotnem uderzeniem laski 
zwiastował woźny zbliżanie się Czołgosza, którego 
wprowadzili dozorcy z więzienia na salę. — Mor­
derca miał ręce skrępowane, a nadto był z dozor- 
caur związany. — Spokojnie, z wzrokiem utkwio­
nym w ziemię, przeciskał się Czołgosz przez tłu­
my publiczności, której, dla braku miejsca, do sali 
nie wpuszczono W myśi panującego zwyczrju, za­
siadł nie n» ławie oskarżonych, lecz przy osopnym 
stole rbok obrońców, zwrócony twarzą do trybu 
nału. Teraz zdjęto mu z rąk kajdany.

Na dany znak ukazał się przewodniczący try­
bunału w zwykłym czarnym surducie i zapytał 
Czołgo3za, czy może dostarczyć dowodów, wyklu­
czających wymiar kary, a więc czy popełnił za­
mach w przystępie obłędu, lub czy może coś przy­
toczyć na swoje uniewinnienie, Czołgosz podniósł 
się z krzesła i rzekł słabym głosem: „Stwierdzam, 
że moja rodzina j«st najzupełniej niewinną. Nikt 
mnie do zbrodn, nie nakłamał, nie mam też ża­
dnych wspólników. Moi rodzice, mój brat i moie 
siost-y nie mają zo zbrodnią nic wspólnego. Ja 
sam zamach akom Dino wałem i wykonałem go. 
A więc raz jeszcze powtarzam, że nikogo nie trze­
ba podejrzywać, ho Mac Kinleya zabiłem z wła­
snych pobuaek, nikt mi w zbrodni nie pomagał".

— Z początku mówił Czołgosz tak słabym głosem, 
że go z trudnością można było zrozumieć, Zakoń­
czył jednak głosem silnym, a twarz jego pokryła 
się rumieńcem. i

Nustąpiło ogłoszenie wyroku bez żadnego ce­
remoniału. Sędzia 'Whi e w kilku słowach wspo­
mniał o strasznej zbrodn’ , która wstrząsnęła całym 
światem cywilizowanym, a do której Czołgosz jię 
przyznał. White zakończył tak: „Dwunastu hono­
rowych mężów uznało pana winnym zbrodni w 
pierwszym stopniu. Zapewniłeś, że nie masz wspól­
ników — daj to Boże! W myśl wyroku trybunału 
zostaniesz pan stracony w tygodniu rozpoczynają 
cym się 28 października". Cały akt trwał 14 mi­
nut. Ozołgosz wstał z krzesła, wyciągnął ręce, na 
które mu włożono kajdany, i pozwolił się wypro­
wadzić, nie zdradzając najmniejszego wzruszenia.

Amerykanie nie mogą się doczekać egzekucyj 
Czołgosza. wieszają go więc i palą „in effigie“. 
W Saron, w Pensylwanii, trzy kobiety z najlepszych 
sfer miasta, spaliły na placu publicznym, na u- 
myśliJe urządzonym stosie, wobec trzy tysiącznego 
tłumu, manekiaa, mającego wyobrażać Ozoigosza. 
Tłum krzyczał: „Precz z anarchią 1“ i oklaskiwał 
„trzy dzielne patryotki". W Spaizbui gu w Mary­
landzie powieszono na trzech szubienicach mane­
kiny. — Jeden z nich miał wyobrażać Czołgosza, 
drugi Emmę Goldmann, trzeci—senatora Wellingto­
na (1 ?) Wypowiadano gwałtowne mowy, potępiające 
tych, którzy w jakikolwiek sposób usprawiedli- 
witją czyn Czołgosza.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 6, w poł. 
-}- 11 R. Bar. 769. Nieruchomy. Pogodnie.

W hotelu.
— A czy u was kochanka nie ma pluskiew?
— Są, są, proszę pana, ale za to nic się w ra­

chunku nie dolicza.
Specyalne wykształcenie.

— W jakim kierunku zamierza szanowna pan' 
kształcie swego Karolka?

— Praedewszystkiem w kierunku salonowym.
— To ogólnie; ale specjalnie ?
— W kierunku bogatego ożenieni i się.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzi* we środę po raz Iszy' „Pupie) i Piast“ tra- 
gedya w 5 aktach z legend i podań historycznych 
przez Mieczysława Romanowskiego z nową i wielką 
wystawą; w przedstawieniu bierze ndział cały per­
sona! teatru. — We czwartek po raz ligi „Popiel 
i Piast“. — W piątek po raz Illci „Popiel 
i Piast". — W sobotę „Bogaty wujaszek" koinedya 
w 4 aktach Karola Karlweisa. Gościnny występ 
K. Kamińskiego. — W niedzielę o godz. wpół do 
4tej po poł. „Wesoła dwójka" operetka w S aktach 
Ziehrera. Wieczorem o godz. wpół do 3mej po raz 
IYiy „Popiel i Piast".«

Literatura i sztuka.
* Pamiętniki Dreyfusa. Al f r e d  Dreyf us .  

Ginę annśes de ma vie 1894‘—1899. Trente cin- 
ąuióme mille. Bioliothćęue Oharpentier. Eugśne 
Pasąuelle śditeur. 1901. (Str. 560).

Trudno o boleśniejszą zagadkę, jak proces, 
na którym niby na wielkim znako zapytania zam­
knął się wiek XIX, owa sprawa — VAffaire — 
która wywlókłszy na jaw najwstrętniejsze męty, 
zakotłowawszy namiętnościami całych narodów, za­
kończyła się nie ukazując swego istotnego dna, 
bezwzględnej i bezsprzecznej prawdy. Czy Dreyfus 
był zdrajcą ? czy był narzędziem w ręku tajemnej 
a niezręcznej dyplomacyi wojskowej? czy był ko- 
ziem ofiarnym wspoiwinLych, czy też — jak twier­
dzi — niewinną ofiarą winowajców? Sąd po dwa- 
kroó uznpł go winnym, ale po drugim wyroku u- 
łaskaw'1 go pod warunkiem, że swą apelacyę do 
sadu kasacyjnego odwoła: chciano, aby w ten spo­
sób „i wilk był syty i koza cała..,"

Łudzono się, że pogrzebano „sprawę"—aż tu 
sam oskarżony przyszedł ją wskrzesić, ogłaszając 
opis swego aresztowania, degradacji i wywiezienia, 
oraz dzienniczek prowadzony na wyspie Dyabel- 
skiej. Wychodzi zeń, ma się rozumieć, biały jak 
śnieg - wezwano go niespodzianie do ministerj um, 
podyktowano mu iskiś list i na mocy podobień­
stwa pisma oskarżono o zdradę stanu i deporto­
wano. On sam nie wiedział o niczem, stał bez­
bronny wśród oskarżycieli. W postępowaniu władz 
względem niego, cat we Francyi jak i w Guyanie, 
znać nu surowość, lecz trwogę; rząd obchodzi się 
z nim, jak dozorca ze świeżo schwyconem dzikiem 
zwierzem pustyni.

Naprzód mamy krótką biografię, opis szczę­
śliwej młodości, jeszcze szczęśliwszego małżeństwa 
i miłości rodzinnej, potem ów dramat w Paryżu, 
boleść i usiłowania ratunku żony i brata wreszcie wy- 
wiezienie na wyspę Re, a stąd na dalekie wygnanie 
Niepodobna czytając nie odczuć litości wobec nie ka­
ry, słusznej czy nie słusznej, ale niepotrzebnych a 
okrutnych dodatków, o których z daleaa niepodo­
bna orzec, czy się zrodziły w mózgu przedstawi­
cieli prawa z poczucia sprawiedliwości, tchórzostwa 
czy zemsty- Wprawdzie w Paryżu i na wyspie Rś 
pozwalano skazańców żonę widywać, ale albo przez 
podwójną kratę albo na długim Korytarzu, u któ­
rego jednego końca stał on, u drogiego ona, a 
wpośrodku dozorca. Listy od niej do Guyany pi­
sane dochodziły rąl męża po dwóch luD trzech 
miesiącach, bo je nieraz z Kiyenny raz jeszcze od­
syłano do Francyi.

Na wyspie Dyabelshiej dawane mu żywność 
w stanie surowym: trochę mięsa, ryżu, groch u
i wędzonej słoniny (którą jako wierny syn Izraela 
regularnie rzuca do morza), a przytem wzbraniano 
mu wstępu do kuchenki, nie dano przez pierwsze 
miesiące żadnego naczynia. Mnsiał piec mięso przy 
ognisku na dworze, gotować groch w starej puszce 
od konserw, zamiast talerzy używać zardzewiałych 
kawałków blachy, znalezionych na wyspie. Zrazu 
wolno mu było przbchadz ić się w przestrzeni 200 
metrów po skalistym, wypalonym cyplu wybrzeża, 
dawnem obozowisku trędowatych; wulno było mąść 
w cieniu ściany nad morzem, zawsze w m„czącem 
towarzystwie dozorcy, który o pół do siódmej wie­
czór zamykał go w ciasnej izdebce do rana. Przez 
całą noc co dwie godzi iy straż zmieniała się 
z trzaskaniem drzwi i ciężkiem stąpaniem żołnie­
rzy, przez całą noc światło, zbyt słabe, by przy 
niem módz czytać, a dość silne, by odganiać sen, 
świeciło wprost w twarz leżącego; przytem klimat 
zabójczy, skwar nie do opisania lub zaduch i wil­
goć; robactwo wszelkiego gatunku i wszelkich roz­
miarów, od najmniejszych znanych nam gryzących 
żyjątek do olbrzymiego pąjąka o ciele wielkiem jak 
dłoń, pokrytern twardą skorupą. W tych warun­
kach żył Dreyfus półtrzecia roku.

Dzienniczek jego z tych czasów, listy do żo­
ny i jej odpowiedzi, to jeden, powracuący wciąż, 
monotonny a wzrastający w sile krzyk bólu. Przy 
bólu zaś nieustanne zapewnienie niewinności, nie­
ustanne wołanie o sprawiedliwość, o wyKrycie isto­
tnego zbrodniarza. Czyżby to wszystko było spo- 
rządzonem lub dostrojonem post factum?

To jednak stosunkowo jeszcze dobre czasy. 
Więzień odcięty zupełnie od święta, me wie abso­
lutnie co się dzieje we Francyi, nie ma pojęcia o

wielkiej agitacji na korzyść jego powstałej. Dziwi 
się tylko boleśnie, widząc, że naraz, bez żadnej z 
jego strony przyczyny, więzienie jego otaczają wy­
soką palisada, tamującą mu rucn, światło i widok 
na morze że go w straszne, upalne noce przyku- 
waią do łóżka, że listy żony z większem isszczo 
spóżmeniem dochodzą go tylke w częściowych od­
pisach.

Okres ten, najboleśniejszy, trwa dwa lata, ze 
wzrastającą wciąż dokuczliwością obejścia w miarę 
postępów oartyi dreyfuslstów we Fiancyi.

Jednej nocy usłyszał niezwykły hałas na 
wyspie, bii gamo i nawoływanie żołnieizy, a otwo­
rzywszy oczy, ujrzał nad sobą naczelnego dozorcę 
z rewolwerem w ręku. Później miał się dowie­
dzieć, że tegoż wieczora dostrzeżono w oddali dym 
jakiegoś podejrzanego okrętu.

W trzy miesiące później, we września 1897 
roku, odebrał list od żony w lipcu pisany, a za­
wierający wzmiankę o jakimś poprzednim liście, 
niosącym promyk nadziei.

Odtąd listy stały się coraz rzadsze, bo coraz 
częściej wstrzymywane, każdy skrawek jednak, do­
chodzący w osłonie obcego pisma na wyspę Dya- 
belską, potwierdzał pierwszą wieść. Zwolna też 
tryumf stronnictwa dał się uczuć więźniowi w sto- 
pniowem usuwaniu dokuczliwych zarządzeń; zrzu­
cono palisadę, odkrywając na nowo morze, widno­
krąg, niebo. Nareszcie przyszła depesza z wieścią
0 skasowan'u wyroku, ze skazańca stawał się znów 
oskarżonym, przechodził z pod władzy policyi pod 
władzę wojskową, miał Drawo przywdziać mundur 
z odznakami, które ma niegdyś oddano. Niebawem 
nadpłynął statek wojenny i zabrał go do Europy. 
Tu u progów ojczyzny rpodziewał się zasraó ro­
dzinę, przyjaciół, choćby jedno sympatyczne obli­
cze ; wysadzono go na brzeg skrycie, wśród zimnej
1 burzliwej nocy, powleczonu do nowego więzienia. 
Powrót ten był jedną z najczarniejszych chwil dłu­
giego dramatu. Reszta ogólnie jest znaną, proces 
w Rennes, ponowne skazanie i ułaskawienie, które 
skazany mówi, że przyjął, bo mu już sił dc cier- 
pieni , nie stało.

Nie faktów jednak, ale charakterystyki szu­
ka czytelnik w piśmie człowieka, którego imieniem 
rozbrzmiewał świat przez lat kilka. Fałszywe to 
były dżwięhi, krzykliwe, zmieszane z tonów ży­
dowskiej orkiestry, zgrzytu masońskiej prasy i 
wrzasków ulicznych. Chciałoby się z pod tej wrza­
wy dobłyszeć głos samego Dreyfusa, ale czyż to 
głos rzeczywisty? W pierwszych latach, jak mó­
wiliśmy, słychać było jęk bólu, jęk rozpaczy wobec 
plamy „m tsłusznie" na nazwisko dzieci rzuconej, 
wołanie o śmierć, tłumione zwycięsko poczuo* sm 
konieczności życia dla otraąśnięcia : się z hańby. 
Ponad to nie ma nic: miłość rodzinna i honor żoł­
nierski — oto jego świętości. Do Boga nie wznosi 
się ani jedną myślą, ani jednem westchnieniem.

_ _  K. P

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 14 października.

I dzis cechę giełdy tutejszej s tanowił pra­
wie zupełny brak obrotów głównymi papiera­
mi spekulacyjnymi. Mimu to kur«a trzymały 
się nieźle, do czego w znacznej mierze przy­
czyniła się w iadomość o oświadczeniu prezy­
denta ministrów, że niebawem już rozpocznie 
się rozdawanie zamówień nu podstawie kredy- 
dów inwestycyjnych. Akcye kolejowe i budo­
wlani nieco poszły w górę. Y7 dziedzinie au- 
stryackich papierów żelaznych zaznaczyda się 
stagnaoya, co się tłumaczy tern, że wyczeki­
wano wyniku odbywającego się właśnie pel 
nego zgromadzenia członków austrye ckiego 
kartelu żelaznego. Eredyty i Staatsbsłmy nąj 
mocniej ucierpiały wskutek braku ożywionego 
ruchr na giełdzie.

Jak donoszą z Paryża, francuski minister 
finansów oświadczył, że jedną z przy czy n, iż 
dochody skarbu państwa z podatków pośre­
dnich w tym roku są o 8B milionów franków 
mniejsze, niż były w roku ubiegłym o te po­
rze, są premie cukrowe, które pochłaniają 
wielką częśó dochodów z podatku od cukru. 
Kwestyę tych premii można, według słów 
ministra, załatwić pomyślnie tylko za pomocą 
międzynarodowego traktatu; w tym celu odbę­
dzie sit± w przyszłym mieriąou konferencja 
w Brukseli, w której wezmą udział reprezen- 
tanci Francyi, Niemiec, Austro-Węgier, An­
glii, Belgii, Włoch i Rumunii.

Ostatnie notowani™
Kredyty austr. 619 26, węgiersku <628’00, 

Anglobanki 26100, Uniony 5l9'00, Bankro- 
reiny 42775, Landerbank 39850, Ludwiki 
427 80, Czemiowieckie 522 50, Eibethale 469 00, 
Renta papierowa 9856 srebrni. 9846 au- 
stryacka złota 118 75. austr. renta wal. kor. 
95‘50, węgierska złota lł8'80, węgierska renta 
wal. kor. 92 80, dukat 11*31, 20-franków. 19‘01—, 
30-markówka 23 45Y2, ruble 2-53—.

§ Z kolei. Nazwa stacji „ Langenlois-Haindorf“ 
na kolei Sijrmunusherberg - H idersdorf w obrębie 
Dyrekcyi kolei państwowej ą  .edeń z dnien 1 bm. 
została zamienioną na „Langeulois", a nazwa sta- 
cyi „Obermoldauu na kolei lokalnej Wintenberg- 
Waltern w obrębie Dyrekcyi kolei państwowych 
w Pilznie na „KuDohiitten8.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU.
•kiedeń 16 października. Wczoraj wręczo­

no Cesarzowi adres, uchwalony przez klub 
przemysłowców i inne korporacye ekonomi­
czne z powodu przyjścia do skutku ustawy in­
westycyjnej. W  adre-iie tym wyrażono Mo­
narsze najgorętsze podziękowanie całej ludno­
ści za tę ustawę, która wiolce przyczyn się 
do podniesienia dobrobytu wszystkich narodów 
i krajów austryackich.

Także prezesowi gabinetu dr. Koerberow1' 
wręczono adres.

Sewilla 16 paideieri iką. Zaburzenia je­
szcze nń ustały. Strejkujący roDotnicy prze- 
°’ %gaj% ulicami i dopuszczają się rozmaitych 
gwałtów; klasztor Karmelitów obrzucono ka­
mieniami i mocno go uszkodzono; budynek 
urzędu podatkowego podpalono. W  mieście 
ogłoszono stan oblężenia.

Berlin 16 pańdaijrnika. Wczoraj wydał 
kanclerz Billów oankiet na cześć Yirchowa, na 
który przybył także włoski minister oświaty 
Baceelli. Kanclerz wzniósł pierwszy toast na 
cześó jubilata, którego nazwał ozdobą Niemiec 
i wiedzy. Virchow podziękował kanclerzowi za 
uznanie i wzniósł jego adrowie, a potem to­
astował na cześć Bacoellego, męża tak sławne­
go na polu nauKowem. Baccelli odpowiedział 
toastem na cześć Yirohowa, wspominając przy- 
tsm o serdecznych stosunkach łączących 
Włoohy z Niemcami.

Simla 16 października. Przybył tu' wy­
słannik emira Habibullaha i konferował z rzą­
dem ndyjskim. Wicbkról zawiadomił go, że 
za zgodą rządu angielskiego . uznaje flabiDnl- 
laha jako emira Afganistanu.

Wiedeń 16 października Trzeoi oddział 
Rady przemysłowej odbył wozoraj przedpo­
łudniem posiedzenie, w którem wiięli udział 
m inister handlu Gall, oraz reprezentanoi mi- 
nisteryum handlu, spraw wewnętrznych, oświa­
ty i rolnictwa. Uchwalono prosie rząd, aby 
rychło przystąp,.! do reformy ubezpieczenia 
robotników w razie słabości i od wypadków. 
Oświadczając się ponadto w zasadzie za wy­
daniem ogólnej ustawy o ubezpieczeniu ludno­
ści pracującej na starość i w razie kalectwa, 
wyraziła Rada przemysłowa zdanie, że ciężary 
z tegu wynikające, powinny być pokryto przez 
ogół p^zy wydatnem przyczynieniu się skarbu 
państwa. — Następnie referował radzca ko- 
mercyalny Yetter przedłożenie rządowe o u- 
bezpieczeniu emerytury urzędników prywa- 
tnych i niektórych funkeyonaryuszy pu­
bliczny cii i oświadczył, że zasadniczo należy 
sprzeciwiać się temu projektowi; przemysł o- 
becnie nie jest w możności znieść tego nowe­
go nadzwyczajnego ciężaru bez narażenia na 
szwank wielu przedsiębiorstw.

Paryż 16 października. Rada gabinetowa 
uchwaliła róŻDe zarządzenia na wypadek po­
wszechnego str e; ku robotników górniczych 
Nestępnis uchwaliła Rada gabinetowa, sp-zeci- 
wić się uchwale komisyi budżetowej co dc 
skreślenm pewnych pozycyj w budżecie mini- 
nuterstwa wyznań i oświaty, a mianowicie 
kredytu na ambasadę francuską przy "Watyka­
nie i ns mieye francuskie na Wschodzie.

Komisya budżetowa Iz D y  deputowanyob 
przyjęła exposó o sytuacyi finansowej. Ostate­
czny niedobór na rok 1902 wynosić będzie 50 
milionów franków. Komisya przyjęła wnio­
sek Sembata o zmonopolizowanie rafineryi spi­
rytusu.

Praga 16 października. Przy wczoraj­
szyoh wyborach do sejmu z kuryl 'wielkiej 
własności wybrano w szystkioh kandydatów 
kompromisewyob. Przy drugicL wyboraoh w 
czterech okręgach miejskich wybrano dwóob 
młodoczeohów, jednego niemieckiego postępow­
ca, jednego wszechniemoa i jednego niemiec­
kiego ludowca. Przy wyborze śo.ślejszym z 
kuryf gmin wiejskich w Libercu wybrano 
kandydata niem ockic partyi ludowej.

Wiedeń 16 października. Na posiedzeniu 
Rady miejskiej oznajmił burmistrz, że złożył 
Cesarzowi z okazyi zaręczyn arcyks. Elżbiety 
Maryi żyozenia stołecznego miasta Wiednia ; 
także ojcu narzeczonego wyraził burmistrz ży­
czenia imieniem miasta

Cesarz z*ożył wczoraj popołudniu uółgo- 
dzianą wizytę pierwszemu ochmistrzowi ks. 
Liechtensteinowi w stajniach dworskiob. O godz. 
81/, wieczorem Cesarz wraz z świtą odjechał 
osobnym pociągtem do Goedoelioe. Z końoem 
miesiąoa Cesarz przybędzia do Wiednia i prze­
pędzi tu dni zaduszne; 2-go listopada Cesarz 
wróci do Goedoelioe, a przybędzie znowu do 
W iedr;a 9 listopada, ażeby wziąć udział w u- 
roozystem zakończeniu budowy nowego kościo­
ła na Payoriten dnia 10 listopada. Tegoż dnia 
wróci Cesarz do Goedobiloe i zostanie tam do 
końca listonada

Tulor 16 października. Wskutek silnego 
wiatru br. Yaule po 42 godzinnej podróży, mu­
siał przerwać wyprawę swą balonem do A l­
gieru.

Madryt 16 października. Z okazyi proce- 
syi jubileuszowej przyszło w Oyiedo do rozru- 
obów, podczas któryoh wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje republika *.

Barcelona 16 października. Delegac i gu­
bernatora Barcelony, którzy śledzili ruch kar- 
listowski, oświadozyli, że obbonie nie zanosi 
się na powstanie Karnetów.

Londyn 16 października, Do Bady Mail 
donoszą z Teheranu, że Anglia notyfikowała 
protektorat swój nad Koweitem.

Kraków 16 października. Marszałek krajowy 
br. Potocki złożył mandat prezesa i członka rady 
zawiadowczej kolei lokalnej Trzebmia-Skawoe. 
Dnia 18 bm. odbędzie się posiedzenie rady za- 
wiadowozej tej kolei.

Tutejsze obywatelstwo przygotowuje dla 
nowego marszałka owacyę i bankiet.

Pekin 16 października. Lihungczang od­
wiedził posła rosyjskiego i konferował z nim 
w sprawie oddania Mandżuryi Chinom, czego 
Lmungczang koniecznie się domaga. W  tej 
sprawie ma udać się do Petersburga osobne 
poselstwo chińskie.

Middelburg 16 października. Wczoraj roz 
strzelano porucznika Woifahrta, z komendy 
Lottera-

Wiedeń 16 października, Dotychczasowy 
pierwszy wiceprezydent Izby posłów Prade nade­
słał dziś do prezydenta Izby, hr. Yettera, pismo 
z zawiadomieniem o swem ustąpieniu.

Sevilla 16 października. Wczoia. ponowiły 
się ekscesy. Strejkujący robotnicy zrabowali kilka 
piekarń i targi publiczne. Wiel« budynków, ko- 
soiół św. Ducha, uniwersytet itcL obrzucono ka­
mieniami. KilKa osób jest rannych Miasto obsa­
dzone jest wojskiem, a nadto zażądano wzmocnie­
nia tutejszej załogi.

N a d e s ł a n e . .
Bubryka ta uie pochodzi od Bedakoyi, uif bierze też oni 

za nią na sieoie żadne, odpowiedzialności

l̂QS3E%l̂ Tł1oRfe
Codziennie przedstawienie. P ocztu *  o godzinie 8 Bilety ' ' 1 labycf ‘wcześniej do nabycia w  biurze PiobnA

HOTEL GEORGE
Przyjechali dnia 16 października. F. Skarżyń­

ska z Przemyśla. Z. Włodek z Galicyi. J. Lessar 
z Londynu. O. Narbutt z Połomyi. A. dr. Tabora 
z Rzedzowa. S Niementowski ze Zbaraża. E Ser- 
gler z Jasła. L. Służewski i W. Morawski z Kra­
kowa. J. Priester z Wiednia Hi. M. Szembekowa 
z Wygody. J. Gluck z Budapesztu. G. Kuhn z 
Hamburga.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

Przyjechali dnia 16 pażcLiiernika. Hr. M. 
Dunin Borkowski z Miulnicy. Hr. J. Jabłonowski 
z Zagwozdzia. J. Miliński -  Gródka. >. Krlmek, 
C, Koller, Dr. G. Klima, G. Koppel i J. Schulz z 
Wiednia J. Kaempfe z Luoyczy królewskiej. J. 
Cieński z Łośniowa. M. Beck z Bielska. M. Le­
wandowska z Rekli"idc. J. Muller z Pragi. F. Sło- 
nbeki z Zadurowa. . M. Welke z Wrocławia. A. 
WiśniewsKi ze Starego Sambora.

D r .  T e o f i l  Z a l e w s k i
ordynuje w chorobach uszu, nosa, ga~ i l e  i krtań* 
Leczenie zboczeń mowy Ulici Kościuszki I. 8

od 3—5 po uołudniu.

Dla znawców herbaty!
Herbata Messmera, najszlachetniejsza i najlepiej 
renomowana marka, znakomite mieszanki, Tylko 
w lepszych handiacn na składzie. Próbne pęczki 
___________po 1 K. 1-25, 1.60 i 2 K.___________

Dr. Stanisław Zabłocki
powrńuił i ordynuje w chorobach nosa, gardła i piersi 

c i  11—12 1 3—)_Kopernika 2 8  I p̂ ______
Dr. Mieczysław Szeliga

otworzył uianuelarytj adT-okack" i prowadzi ją  wspólnie 
z dr. Władysławem rihai-gaszein — Lwów ul. 
____________ 3yc Maja I- 13  parter.

KANTÓB WYMIfLKT
c k. uprz. gali o akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc-, żadnej prowizyi.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pii 
zueńskc restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 16 października. M. księżna 

Czartoryskp z Jabłanowa. N Bukoiemski z Koło­
myi. J. Jaworscy z Doliny. A, Koziccy z Soposzy 
na. N. Hoszowska z Zaleszczyk. M, Bejowie z 
Przyborowa, A. Mi)«wski z Sambora. M. Maryan- 
ski z Berlina. J. Bielański z Straszęcina. R. Mau- 
tler, B. Schier i A , Popper z Wiednia. R. Toma- 
sebek z Berna. K Bloch z Paryża. G. Bascb z 
Pragi. N. Dobińscy z Sogala. S. Grzegorzewscy z 
Borszczowa. A. Jakubowicz z Nowegosioła.

Wieaeó 16 października. Kursa giełdowe, 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kjt, z obi. pi z r. 1880 3u/0 266.—
, n „ 1889 S% 246 ,50

Ton żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4u/„ 50C.— 
Uregulow. Dunaju z r. 187C1 100 zł. 5% 297 — 
Węg. Lanku hipotecznego po 100 zł. 4%  248 — 
Pożyczka serbska nrem. pc 10U fi. 2°/0 — .—
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 95 50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Btsilica) 5 zł. 16 76, Zakł. 
krea. dla h. i p. po 100 zł. 398.00, Clary 40 
zł. m. k. 154 >0, Pożyczka m. Insoruku 20 zł* 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.0G. Pożyczka 
m. Lubiany 2C zł. 65.—, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. a . k. 170.09 Czerw Krzy ża austr. 
10 zł. 46.25, Czerw, Krzyża węg. 5 zł. 24-—, 
Loay fund. arcyks. Rudolfa 10 zł 55.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genoie 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 399.25 

Wióćeft 16 października. ^Giełda z d o z o - 
wa). (Kursa > kokonach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień 8 1 6 —817, na wiosnę 8’49— 
8*50; żytc na jesień 7 32—7 33, na wiosnę 
7'40—7'47; knkurudza na wrzesień - październik
6 60—5 62, na maj - czerwieo 5 38—5'39; owies 
na jesień 7T6—717, na wiosnę 7 49—7'5Ó. Rze­
pak na wrzesień-paździ >rnik O-00—0’00, na 
styczeń-luty 0-90—000. Olej rzepakowy na 
styozeń-kwieoień 0-00—000. — Tendeńcya 
silna. Pogoda: zm: anna.

Budapeszt 16 października. (Giełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 klg.). 
Pszenica na październik 7 99 —8 00, na kwie­
cień 8‘31 —8 32; żyto na październik 7 02—
7 03, na kwiecień 714—7’15; owies na pa­
ździernik 6‘89—6’90. na kwiecień 779—7‘2v 
knkurudza na październik 514—5 15, na maj 
6.10—5 11, Rzepak 00'00—00'00 — Oferty 
na pszenicę: dostateczne. Chęć karma: dobra. 
Tendencya: silna. Pogoda: pochmurno.

Wiedeń 16 października. (Giełda towaro­
wa), Oukier (stały) 20'55 Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (słaby) 39-60.

Berlin 16 października. (Zamknięcie gieł­
dy). (Podiug obliczenia procentowego). Bar - 
noty emstrysekie 86'30. Spirytus 3 7 — .

Paty*. 16 pażdz icrnika. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10C 40. Mąka 
(„Fleur de Paris") 26 65

LW ÓW  16 październiki (Z izby handlowej). 
Obliczenie w -ralucie koronowej.
Akcye *a 100 K.: Kolei gai. Karola Ludwika po 

420 Koron 426-00 do 433-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jask 
po 400 kur. 522.00 do 582.00. Banko hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 535-00. Aicyt iraibarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 360-—  do 380.— Banku dli 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.—  do 858 — .

L  SI”  zastaw ne za sztukę: bu. kapot, goiic.
proc. los. w 50 lac. z 10 proc prem lOh-50 do 000-00 

4 i pół proc. los. w 50 lat 97-10 io 47-80, 4 proc los 
w 60 lat 89.80 do 80-0 ). B tniu kraj. 'i i pół proo. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. log w 57 lat 
12-— do 92-70. —  Tow. krec., g r l  ziemskie 4 proo. (I emi- 
•tyal 98-80 do 94-00, 4 pro--., lo w 41 i pól latacl 98.60 
io 94.20, 4 preo. lot w 53 lai. 90-50 do 91.2).

O bllgi za sztuzęi Gal. fund. propLaacyinego 4 pro. 
96-20 do 96-90. Bukonńsiuego und. propm. 5 proc. IM -50 
do — . Kom. Banku kraj, 6 proc. (U  emisyij 101-—  do
101-70. Kolejowe lokalni Ban] u  t j  owego i  procentów
po 200 koron 92-00 io  92-70 Pożyczki craj. z r. l8V8 6 
yroo. — -— do — .— . 4 proo.- 1893 i 92.30 do 93.00, mia­
sta Lw ów  4 proc. po 200 koron 87-30 do 88 00 4ł/i%
po 200 koron 97-—  do 97-70.

H o n ety . Dukat cesaj-st 11-17 do 11-85. ITapoieon- 
dor 18-90 do 19-15. Rubei rosyisai papierowy 252.50 do 
254 50 100 marek niemieckich 117-10 do 117-60

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo mai a 190J roku wea.ug czasi srodKowo- 

eu ropej saiego.
.  -Łych ’Ł£ do L w ow a:

Z Krakowi 2 .3 1 * , 1 3 3 ,  8 ‘4 0 * .  6-10, 850, 5-50i9.50* 
Z Rzeszowa: 1145.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 2 - 3 3 ,  3-85*. 5-35.

10.20*; na Podzajnczj: 2 2 0 ,  3 l2*, 511. 10 2*.
Z 1 amopola : 8 ’UO 'na dw. gi |; 7 40 a . Podzamcze 
Z Czerniowiec : 1 2  . 1  ,  1 4 5  6'20, 5 40 i 9 20*.
Z< Stanialai owa . 11-55. ,
Ze Stryja: 8-10, 110, 4 ’40, 10 50*.
Z Sokalu : b 15, 6 00-
Z Janotę i f ,  12'55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00 j do 30 września codziennie: 9'41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6-40 i 8-50* 

w niedzielę i święta: 3 14 i "-S6*.
O dchodzą ze  L w o w a :

Dc Krakowa: 1 £  4 5 * ,  8  3 0 ,  2  3 3 ,  4-15*, 8-40, 0-20*, 11*, 
Dc Rzeszowa: 8 30.
Do Podwołoczysk z dworci główneg : 1 5 b  , 6-80, 9-25 

11 10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6 48, 9.42, 11 82*
Do Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamezi 
Do Czerniowiec: 2  51 * , 2 '4 0 ,  6 25, 10 25, 10'30*.
Do Stanisławowa: 610*. i
Do Stryja: 6 35, 900,; S'05, 6 35*.
Do Sokala: 10'2G, 7 25*.
Do Janowa: 9 15; do 15 września w r edsuele i święta. 

1*25, a codziennie K15; dc 15 i -ześnia w dni powsze­
dnie a następnie codnennie 6'30*.

Do Brzuch u ńc. d<> 15 wrzejuia codziennie 5-45* i 3 26, 
a w niedziele i święta 2'15 i 7 52*.

U w aga. lociągi pośpieszne urukowane są literami 
tłustemi; pociąg, nocne oznaczone są gwiazdkę Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerry wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
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l o ODl i g .  p o ż y c z k i  miasta Lwowa 
o b l ig .  dożyczK! miasta Lwowa

Sokal  i Lilien
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

Zleceni, z orowinoyi załatwiamy odwrotna ooczi



PRZEGLĄD z dnia 17 października 1901.

CUDZE PIÓRA
przez

PAWŁA BOURGET’A
Przekład 

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e ! .
(Ciąg dalszy).

Zachowanie się „przyjaciół" po ruinie i 
samobójstwie jej ojca nauczyły ją tej prawdy 
zasadniczej : że świat nie daje nic darmo.

Pani Le Prieux zrozumiała, co stanowisko 
męża pozwala jej dawać „światu", który ko­
chała nadewszystko.

Poznała dalej tę drugą prawdę, ie  Paryż 
ma teraz nie jeden świat, lecz światów dwa­
dzieścia, trzydzieści i że domy takie, jak jej, 
nie posiadające koligacyj anitradycyi, nie mo­
gą wciskać się w żadną koteryę, lecz muszą 
wytworzyć sobie własne kółko, złożone ze 
wszelkich warstw, graniozące ze wszystkimi 
„światami".

Poznała jeszoze i tę prawdę, że ze sto­
sunkami rzecz się ma tak, jak z pieniędzmi: 
kto posiada luidora, ten ma dwadzieścia jedno- 
frankówek; kto ma sto franków, ten posiada 
pięć luidorów.

Tak samo ze stosunkami. Każda znajo­
mość w wielkim świeoie daje dziesięć, dwa­
dzieścia innych, każdy stosunek podrzędny 
daje tylko sam siebie.

Wprowadzenie w praktykę tych zasad u- 
jawniało się nawet w doborze gości pani Le 
Prieux na jej „wtorku".

Dlaczego mogła posadzić na kanapie w 
swoim salonie księżnę-wdowę de Contay, oraz 
jej oórkę, piękną hrabinę de Bec Crespin? Tyl­
ko dlatego, że na mooy pierwszej z owych za­
sad potrafiła wyzyskać wpływy Hektora w 
dziennikarstwie dla popierania instytucyj do­
broczynnych, któremi księżna zajmowała się z

wielkim zapałem. Ręka rękę myje.
Dlaczego na tym samym „wtorku" obok 

tych dwu przedstawicielek arystokraoyi znaj­
dowały się pani Molan, żona słynnego powie- 
śoiopisarza i pani Faurel, żona niemniej słyn­
nego pastelisty ?

Bo, na podstawie drugiej zasady, pani Le 
Prieux utrzymywała stosunki z „oyganeryą". 
Wszelkich dokładała starań, aby swój dom u- 
ozynió wesołym, a stał się nim dlatego, że 
Mghlife mógł tam, na gruncie neutralnym spo­
tykać „śmietankę” artystów i literatów.

Dlaczego dalej na tymże „ wtorku “ wi­
dzimy hrabinę Ablową’ Mosó i jej kuzynkę 
baronowę Andermatt, z których każda posiada 
prawie tyle milionów, ile pracowity Hektor 
pisuje rocznie artykułów ?

Dlatego tylko, ż© obie piękne żydówki 
mają speoyalną wdzięczność dla publicysty, 
który od samego początku antysemickiej kam­
panii stanął na gruncie umiarkowano-liberal- 
nym i utrzymał się na nim dotychczas, a nad­
to popiera te zasady z bezinteresownością zu­
pełną. Łatwo domyśleć się, z czyjej namowy.

Pani de Contay i de Bec Crespin dają 
co najmniej dziesięć innych stosunków w naj­
lepszym świeoie; panie Molan i Fauriel stano­
wią zahaczenie o świat literacko-artystyozny; 
hrabina Mosó i baronowa Andermatt są wędką, 
zapuszczoną w najwyższą plutokraoyę ży­
dowską.

Cóż dziwnego, że w domU, odwiedzanym 
przez takie znakomitości, bywało mnóstwo 
ludzi ?

Owego „wtorku" przewinęło się przez sa­
lony pani Le Prieux ze czterdzieści osób. Nie 
dziw też, że gospodyni domu patrzała z pewną 
dumą na młode i zwiędłe twarz®, uśmiechające 
się z pod kapeluszów.

Wiedziała, co komu powiedzieć, aby taki 
uśmieoh w yw ołać; wiedziała też co do centy­
ma, ile każdy kapelusz kosztuje, co warta ka­

żda toaleta i znała drogę do każdej z trzydzie­
stu wystrojonych próżności.

Nie wiedziała tylko jednego: jak Regina 
jest znużona ciągłem nalewaniem filiżanek, po­
dawaniem oiastek osobom obojętnym, jak ją 
nudzą rozmowy, zawsze te same, w najwyż­
szym stopniu banalne, naprzykład wysłuchi­
wanie : jak księżna myśli urządzić festyn do- 
broozynny ?

Ta dama tłusta, ogromna, czerwona, wy­
gląda na przekupkę, mówi głośno, dobitnie.

— Potrzebny nam będzie pałac przemysłu 
i to na dwa dni — opowiada. — Bilety wej­
ścia po dwadzieścia franków — nie więoej — 
a każdy z dopłatą pięć franków— nie więcej— 
za wstęp do każdego oddziału przez te dwa 
dni — wszyscy sławni ludzie będą pracowali 
kolejno pod okiem publicznośoi, tak jak pra­
cują w swoich gabinetach i pracowniach... 
Rozumie pani ? Dajmy na to po ośm godzin 
dziennie, to znaczy trzydzieści pół godzin co 
dwa dni... Poprosimy najsławniejszych pisarzy. 
Nie odmówią dla biednych — a zatem popro­
simy ich, żeby posiedzieli przy biurku po 
trzydzieści minut — nie więcej — i pisali, co 
zechcą. Muzycy odegrają, co im się podoba; 
malarze namalują, co im na myśl przyjdzie. 
Trzydziestu najznakomitszych adwokatów mó­
wić będzie o czem zechcą przez pół godziny— 
nie więcej. Lekarze przyprowadzą swoich 
uczniów i wygłoszą konferencyę na temat, 
który sami obiorą... Jeżeli się to urządzi w ma­
ju, w czasie, w którym jest najwięcej cudzo­
ziemców, rozsprsedamy dwadzieścia tysięcy 
biletów — nie więoej, To przyniesie dwakroć 
sto tysięcy franków dla naszych małych su­
chotników, przytem każdy zechce zwiedzić 
przynajmniej cztery oddziały, co uczyni dru­
gie tyle... Niechże pani zapyta męża, jak się 
zapatruje na mój pomysł.

Pani Le Prieux uśmiecha się z uzna­
niem, ale jej córka odczuwa w tych słowach

lekceważenie dla artystów. Wielki świat uwa­
ża ich za ciekawe okazy w rodzaju białyoh 
słoniów i sądzi, że można ich pokazywać za 
pieniądze.

Inne odezwania zaoiekawiają też w wy­
sokim stopniu matkę, lecz rażą córkę. Dwie 
kuzynki pani Ablowa Mosó i pani Andermatt 
z całą naiwnością, tak jak księżna przed ohwi- 
lą — mówią o wydatkach, nie domyślająo 
się zgoła, że te cyfry brzmią, jak ironia w sa­
lonie, w którym zbytek jest niemal sztuaą 
łamaną.

— O tak — kończy pani Andermatt swoje 
opowiadanie o separacyi pewnego małżeństwa, 
należącego do jej rodziny — Salomon (to jej 
mąż) wyperswadował Jakóbowi (to mąż roz­
wiedzionej), że powinien postąpić, jak gentle­
man. Kłócili się ze sobą, co prawda, ale nie 
można nic zarzucić Esterze, a przytem jest 
matką jego dwóch synów... powinna żyć na sto­
pie przyzwoitej. Wiesz, ile on jej daje?

— Może dać dużo, ma z pięćdziesiąt mi­
lionów.

— No, właśnie: i wyobraź sobie, ohoe jej 
dawać sześćdziesiąt tysięcy rocznej renty, po 
pięć tysięcy franków miesięoznie... Tyle pła­
ciła za bieliznę... Jakże tu żyć przy takim do­
chodzie ?

Jak młoda baronowa Estera Wismar zdo­
ła się utrzymać na stopie „przyzwoitej" za 
„marne" sześćdziesiąt tysięcy franków — ubo­
lewało z naj poważniejszem współczuciem pięć 
osób, oburzonych na brudne skąpstwo wielkie­
go bankiera, Jakóba Wismar.

To współczucie wydawałoby się Reginie 
śmiesznem , gdyby jedną z owych pięcia 
współubolewająoych nie była żona jej ojoa, 
który pracował od rana do nocy dla „mar­
nych" sześćdziesięciu tysięcy franków, co 
jednak nie wystarczało na „przyzwoite® utrzy­
manie . . .

nie miała czasu oddawać sięAle Regina

smutnym myślom. Trzeba było zająć się gość­
mi. Szła do pani Molan, aby ją poczęstować 
oiastkami; w ohwili tej właśnie żona słynnego 
powieśoiopisarza mówiła do swojej serdecznej 
przyjaoiółki pani Fauriel:

— Patrz, Lauro, wchodzi pani „Chwalba" 
a księżna wychodzi.

— Cicho, Józiu, Regina nie przebaczy ci 
tego żartu — odpowiedziała żona słynnego 
pastelisty. — Wiesz przeoie, że ona ma sła- 
dość  do mamy Faucherot.

Jakoż de salonu wtaczała się matka Ed­
gara i dle usprawiedliwienia jakby złośliwych 
podejrzeń pani Molan, odraza przystąpiła do 
Reginy i uoałowała ją głośno.

Biedne dziewozę stało zmieszane, i tą czu­
łością i słowami pani Molan, świadczącemi, że 
projekt jej małżeństwa z Edgarem był już 
wiadomym i rozstrząsanym.

Przytem czułość pani Faucherot nietylko 
raziła panienkę pospolitością, ale wyglądała 
na objęcie w posiadanie przyszłej synowej. 
Regina doznała uczucia, jakiego doświadczać 
musi gazela pod pazurem lwicy — jeżeli ta­
kie porównanie jest moźliwem wobec osoby 
tak mało podobnej do lwicy, jak dawna pan­
na sklepowa z firmy „Hardy — Fauoherot. Je­
dwabie. Aksamity".

Ta milionowa osoba jest malutka, suoha, 
wygląda jeszcze dość młodo; szozegóły jej po­
wierzchowności mogłyby z niej uczyni, damę 
dystyngowaną: ma twarz foremną, rysy pra­
widłowe, figurę szczupłą i dość zręczną, oczy 
duże czarne, brwi ładnie nakreślone, zęby bia­
łe, przytem nogi i ręce malutkie. Ubrana jest 
wedle ostatniej mody, niebieskie lisy, okalające 
jej szyję, nie raziłyby nawet na księżnej, a je­
dnak — rzecz niepojęta — oała jej osoba tchnie 
pospolitością nieuleozalną, zupełną. Stanowi 
ona doskonały kontrast z księżną pod wzglę­
dem cery, figury i toalety.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
ooooo oooooooooo ooooooooooooooooooo

Dla Pań
P a le to c ik i, S a k i, krótkie i dłu­
gie, ciepłe, podszyte, kołnierz gład­
ki lub barankowy, P e le ry n y  
ciepłe po cenach fabrycznych tylko

do 15go Listopada
poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

(róg Hetmańskiej).

0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 '

redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k rak o  w sklch  , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzkich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  na  
w s ze lk ie  pism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłosszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

>00000
N ap rze c iw  ogrodu miejskiego, przy 

ul. Mickiewicza 1. 26 we Lwowie, jest 
pomieszkanie na 2giomi piętrze, z kom­
fortem urządzone, z siedmiu dużych po­
koi, kuchni, łazienki i przyn się składa­
jące zaraz do wynajęcia,

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus- 
mana 9.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia, wo­
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza 37.

O b ra zy  oryginalne, ryciny, autografy 
tanio poleca Antykwarnia Tomasika, pa­
saż H a u s m a n a . _____________ j___

S k ła d  p łócien  korczyń sk lch  i 
bielizny gotowej, we Lwowie, Halicka 16, 
poleca gotowe wyprawy ślubne, począw­
szy od 200 złr. ______

SUKNA
na kostyumy damskie czarne i 
kolorowe w najlepszych gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż Hausmana.

Ł T  n n r o  „ Ś y r i u s z " .  Lwów, ulT 
-0JSL«E ■ »  Sw  3-go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej,

A d m in is tr a c y i  większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma-
ja Nr. 1 7 .____________ _________ _________

Do Sprzedania kamienica rentowna 
w śródmieściu. Bliższa wiadomość B. 
W . ulica Łyczakowska 10, I. p. od 4 do 
5 popoł.

N au czyc ie l dom ow y do szkół lu­
dowych lub realnych oraz jako ekonom, 
rachmistrz poszukuje posady na wieś 
przy gospodarstwie. Zgłoszenia S. Soko­
łowski we Lwowie, Pasaż Hansmana.

Poszukuję z a ra z
pomieszkania

składającego się z 8— 9 pokoi na I lub 
II piętrze, z dobrym rozkładem, w śród­
mieściu, a także 3 —4 pokoje z kuchnią 
na dole lub I piętrze również w mieście.

Zgłoszenia pod lit. A . Ajencya dzien­
ników Pasaż Hausmana 9.

Nowa w illa  Z  ogrodem, 6  pokoi, 
przedpokój, kuchnia, weranda, 10 lat 
wolny podatek, jest do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości ustnej lub listownej 
udzieli Enis, Sykstuska 13. ______________

P rz y  ul. D w ern ick iego  12 jest 
wspaniałe pomieszkanie składające się 
z 8  pokoi, kuchni, spiżarki, przedpo­
koju i pokoju dla służby z a ra z  do 
najęc ia ._________________________

U dzie lam  początków gry na forte­
pianie najnowszą metodą. S. 87 post. rest.

L is ty  zastaw ne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata  
kuponów. Dom  ban ko w y W ik to r  
C hajes i Sp. L w ów , ul. Sykstu- 
ska 8.___________________________

Poszukuję  dostawy dobrego świeże­
go m asła  niesolonego, tygodniowo lub 
dwa razy na tydzień Uprasza się o po­
danie ceny „N. N. 250“ post restante 
Lwów.

P o s z u k u ję

R ZĄ D ZC Y
od 1 styczn ia , ew entualn ie  1 kw ie ­
tnia 1 9 0 2  z odpowiedniem fachowem 
wykształceniem i dłuższą praktyką w go­
spodarstwach postępowych, intenzywnych. 
Obznajomionego z uprawą chmielu, bura­
ków cukrowych, posiadającego dobre 
świadectwa lub rekomendacye. Proszę 
przysyłać kopie świadectw, za zwrot ory­

ginałów nie ręczę.
Zgłoszenia pod adresem W ikto ro w a, 

p. Czudec._________________

H A S Ł O deserowe najlepsze
rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5eio kilowjch 
netto 9 funtów za zł 4-20 

franco za zaliczką z gwarancyą najlepszej 
usługi

Marya Laubowa
w  B rzesku .

Leonard Solecki
w e Lw o w ie  ui. B ato reg o  2 .

poleca znakomitą k aw ę  pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­
kach 43/« kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity  kon iak  
k u rac y jn y  francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 8-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po conaoh 
najn iższych . ' P I

W o d a  W e n  u s
do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy. Cena 4 K.

J A U T  I H S  A T O  W I C 5 K
 Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. U . —

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

• M M M M — M i W H —  — — — — — — — I
^  HANDEL HERBATY i KAW Y j

S Edmunda Riedla
S  we Lwowie, ul. Teatralna 3  dom własny j

poleca najlepsze gatunki

Nowo otw orzony skład

aparatów i przyborów fotograficznych
WŁADYSŁAWA BORZEMSKIEGO

p f  Lwów, Plac Halicki 12
poleca najświeższe p ły ty  i p a p ie ry , aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Opakowanie i porto gratis. — Cenniki illustrowane wysyła na żądanie.

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-—  
— zbiór majowy 8'—  
Kaysow czarna 4'—  
Melange deLon. 4-—  
Wysiewki horba- 

ciane. . . 1-80 
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

BUdC j a l  w  " w
o smaku ozystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 45/4 kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-—  pół k. — -90
Cuba grubo-ziarn. 9-50 ^ — '90
Ceylon zielona 10.—  „ 1'—
Ceyl. z. przednia 10*40 „ 1'04
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 „ 1*08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. arom. 10*75 „ 1*08
Jawa złota 10-75 „ 1.08

3 ? z a , ’w d . z , l T * r © j

Masy francuskiej
jedyny skład tylko u

Alojzego Hiibnera
w e  L w o w ie , R y n e k  3 8 .

~W ~ zakres d.zIa,ła,rLia,

Lwowskiej Filii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3
(dawniej lokal Banku kredytowego)

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od­
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Od dawien dawna ze swej dobroci 1 zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
_______W BRODACH na pograniczu rosyjsitiem

I Z  B R O D Ó W !

funt „Familijnej11 bardzo d o b re j................................ 1’40
funt „Melange de Moscou11 w oryg. opakow. 2 50
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opakow. 3 50
lunt „Okruchów11 z najfep. herbat kwiatowych . 12 0
KAWA „CEYLON11 znakomita franoo 5 kilo . . 9 —

— — — — —
Wskutek przeniesienia szkółki wysprzedaję: j

WISZNIE i CZEREŚNIE
wysokopienne, szlachetne gatunki 100 

sztuk po 60 kor.
K a s z t a n y  a l e j o w e  do 2 metr. 

wysokie 4 0 —70 hal.
J a b ło n ie  i g r u s z e  wysokop. i 

karłowe, k r z e w y  owocowe po naj­
tańszych cenach.

T r u s k a w k i  100 sztuk 2 kor.

Proszę zażądać cenników. Fabryka H I 
konserwów i ogród handlowy w Lu­
byczy królewskiej. Stacya kolei (linii 
Lwów-Bełzec). —

„CONFISERIE UNION" we Lwowie
Parowa fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane w yśm ienite  krajowe fabrykaty speeyalne jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju— 
Bonbony atłasowe —  produkta słodowe —  karmelki owocowe —  bonbony salo­
nowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragóes, 
Pralinćes). —  Deserowe pieczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. —  Orientalne 
specyały cukrowe. —  P rz e ró ż n e  a rty k u ły  św iąteczna na B o że  N a ro ­
dzenie  i W ie lkan o c  —  od pojedyńczych do najwytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe —  skórki pomarańczowe 
kandyzowane. O patentow any c u k ie r ow ocow y do smażenia owoców, mar­
molad, soków. itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. S o k  do p o traw  Jako n a jlep szy  i na jtańszy  środek zamiast 
masła i miodu- Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp.

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł — bada  
i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądow nie zaprzys iężo n y .

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
Fabryka ul. Zamarstynowska 21 Zarząd Łukasińskiego 4.
Skład, główny : pl. Gołuehowskiego 9. Filia: Rynek 12.

Opakowanie nie liczy  się.
Zamówionia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

BEZPŁATNIE
4  D ZIE L Ą :

ŻEBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy ohoą żyć długo a zdrowo.

" W  I  E  D  Z  A  
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moiguo 

2 tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
CO kwartał tom otrzymają jako

MB. 0  07 ma.
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo Ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato  { Ilu s tro w a n y  d o d a te k

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek pow ieśc iow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowincyi 2 złr. 2 0  ct.

Prenum eratę przyjm ują Główna  
Ekspedycya Tygodnika Mód I Powieści

Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądan ie  num era okazow e. P ro sp ek ta  g ra tis  I franco .
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Ważne!!!
D la  ś w ie tn y c h

c. k. Sądów i Urzędów
kompletnie urządzone pasy auto- 
graficzne, jakoteż wszelkie przy- 

bory do tych,
mianowicie:

Płyty cynkowe
Czernidło autograficzne w puszkach a

%  %  %  Vl Mg*.
Czernidło piórowe w puszkach i  >/g, i/4,

V., 7l' Mgr-
Preparat autograficzny 
Atrament ., .Dornera

„ ‘ „ Leonhardiego ,
„ „ we flaszkach bla­

szanych a !/* i ! /j  litr.
Tektury do pras 
Guma arabska do pras 
Gąbki i grzybki do czyszczenia pras 
Kreda do czyszczenia płyt 
Papier szmirglowy do czyszczenia płyt 
Tusz autograficzny w laskach 
Tusz litograficzny „ n 
Pokost litograficzny 
Terpentyna francuska do praa 
Hektografy gotowe 
Masa hektograficzna najlepsze 
Atrament hektograficzny : czarny, fiole­

towy, czerwony, niebieski i zielony 
Atrament do pisania i kopiowania we 

flaszkach, kamionkach i na wagę w 
najlepszym gatunku 

Papier do pisania konceptowy, kancela­
ryjny i ministeryalny 

Pióra stalowe do pisania 
Ołówki Hardtmutha czarne i kolorowe 

po leca  najtan ie j 
jedyny  w y łączn y  skład

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

— — — —

Waźuy od 1 Września

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Hukowiny 
Ceny biletów dc wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa.
G eograficzny  ro zk ła d  stacy]

Z  m a p ą  sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejtc k ą p ie lo w y c h .— Dział 
informacyjny.___________
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, biurach i trafikach
K u rje r Kolejow y

Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników
Sokołow skiego- Lw ów  "MM 

w  P a s a ż  H ausm ana 9 .
—— — — — —

A. K rzyszto fow icz we Lwowie 
1 Hotel George’a 

sprzedaje w dolnym magazynie:
C eny w  koronach

1 para portyer . . 2 K. 70
1 „ firanek koronkowych 2 „ —
1 serweta na stół . . 8 „ —
1 kapa na łóżko . . . 4 „ 25
1 kocyk na łóżko . 4 „ 50
1 metr chodnika . . . —  . 5 0
1 dywanik przed łóżko , 1 ,  SO
1 dywan nad łóżko iso/aoo • 8 „ 20
1 „ salonowy .1 4  „ —
1 metr materyi na meble

120 °j,n szer. . . . 1 „ 90
Zamówienia z prowinoyi odwrotnie.

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska­
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jest okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Również 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego. 4 .

Powyższą prośbę potv ierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem : Łazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno.

T y lk o  5  k o ro n
kosztuje 4 >/j klg. najlepszego przy pra­
sowaniu uszkodzonego mydła toaleto­
wego. Około 50 sztuk z rozmaitym za­
pachem. Przesyłka za pobraniem lub 

poprzednim nadesłaniem pieniędzy 
NI. FEITH. W iedeń Y II Maria 

bilferBtrasse 38.

8
ciemnej maści, stanowionych po 
przeciętnej cenie 200 zl. i 2°/0 na 
stajnie i kilka koni pojedyńozych 
ma na sprzedaż Zarząd dóbr Za- 

łuż poczta i kolej w miejscu.

S. MOTYLEWSKi 
1 BBZYSZKOWSKI

Lw ńw , pl. M a ry a c k i 1. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają

K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3. 
n „ z kołnierzami i man-

szetami przyszytymi po ‘2-65 do 8-50.
K o łn ierze  po 20, m anszety po 35.
B ie lizna  w ełn iana , jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1’20 za sztukę.
K am izelk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irehowe 
od 3'50 za sztukę.

S k arp e tk i I pończochy męskie, 
wełniane, ruciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

H aw elok l I Bundy angielskie i kra

i'owe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze  gumowe i zwyczajne 

p alla  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P a ra s o le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yroby ze s kó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irehowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i futrzane L

B ucik i m ęskie  robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro. 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  ro sy jsk ie  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

K ap e lu sze  i c y lin d ry  Habiga i
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct.za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


